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^ 'Mister skarbu zamianował star. geo- 
® e<wideiicyjnego I, k!a*y Michał* Sie- 

jj i star. geometrę ewidencyjnego
u *sy jn j  Henryka Markiewicza, inspe- 

Iaoa ewideneyjnymi w VIII, klasie rangi.

8ta ®eaera,ny Delegat Rządu zamianował 
StJ.**6^0 oflcyar.ta kancelai yjnego Alfreda 
cul • a im ' P °bla adjunktem kan- 
^^yjnyca w j j . t i asie rattgi, jiastępnie 
C4 8t^c^ oflcyantów kancelaryjnych: lg n ą­
c e 0 >̂a' c'l ' e80 i Eligiusza Kozłowskiego 

Jatami kancelaryjnymi w I .  klasie ran- 
(Ij, a Wreszcie oflcyantów względnie ofieyan- 
bi8ł *Łeela'rJ ’a e :  Kazimierę Gruszecką, Sta- 
je awP Zbroikówaę, Andrzeja Sochę, Sehi- 
k * H °ltera i H enię Małkę 2ga im. Suss- 

8n«elistami w XI, klaaie rangi.

l  Qeaeralny Delegat Rządu zamianował 
. eJpi8tą Namiestnictwa Józefa Bowiń-
N o .

Dodatkowy pobór popisowych.

W :*r*bdza się pobćr dodatkowy dla tych 
0*ycb, narodowości polskiej nrodzonych

w latach 1896. 1897, 1898, 1899, 1900 i 
1901, którzy dotąl nie uczynili zadość po 
winnośei stawienniczej zarządzonej powyi- 
szemi rosp'»ri,ądz9niani; ministeryalnemi.

Ninifcjsiem sarządzony pobór dodatko­
wy odbywać się będzie po popriedniem zgło 
tlen iu  się popisow yh w Departamencie IV. 
M*gisłratu w celu rejestracyi, — w lokalu 
agHnL-runkowym przy ul. Jabłonowskich 1. 
11 każdorazowo ft> godzinie 8 przed połu 
dniem, a to kainege tygodnia we czwartek, 
a o żleby na ten dzień wypadał’ święto, w 
następcym po nim dniu powszednim.

Przypomina się źe popisowi uchylają­
cy się od poboru zostaną ukaraui w myśl 
Dekretu Naczelnika Państwa z dnia 4 lutego 
1919 Nr. 14, punkt 168.

Lwów, dniu grudnia 1919.
M agistrat król. stół, miasta Lwowa.

J ó ie f Neumann w. r.

Z  fro n tó w .
Ksmuaikftt

W a m a w s k ie p  *itabw geisntiffiSjp
% dnia 14 grudnia 1919

F r o s t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Pod Płockiem oddziały nazzej piechoty prze­
prawiwszy się na prawy brzeg Dźwiny, 
rozbiły bolszew ików i zhiszczywszy tor ko­
lejowy powróciły na swoje stauowisko, bio­
rąc jeńców i karabiny maszynowe. Na po 
łudnie r>4 Prypeei nasze oddziały wywia­
dowcze rozbiły bolszewików w miasteczku 
Skrygałowiee i we wsi Ostrolan o

F r o n j t  w o ł y ń s k i :  Ożywiona dzia 
łalność patroli wywiadowczych,

Za*tępea szefa sztabu g en e r.: 
pułk. Haller,

N ie m a  rozłam u
w  p . s .  L.

W sobotnim numerze Qa$ety Lwowskiej 
podaliśmy depeszę warszawską z wiadomo­
ścią o krążących pogłoskach, jakoby w P. S. 
L. dokonał się rozłam.

Zastrzegliśmy się już tam, że pogł skę 
podajemy jedynie z obowiązku dziennikar­
skiego. Zbyt widoczne miała bowiem sama 
w sobie cechy nieprawdopodobieństwa,

Owóż wedle autentyczny "h informacyj 
stwierdzić możemy stanowczo, ie  o żadnym 
rozłamie w P, S. L. nie stronnictwu niewia­
domo. Pogłoski, o których mowa, są eo n a j­
wyżej echem „pebożnrgo życzenia" kół pe­
wnych,

B. Minister skarbu Biliński
o polskich finansach.

(Z okazyi pożegnania się z urzędnikami Mi- 
nisteretwa skarbu)

Jak donoszą dzienniki warszawskie, 
wczoraj o godzinie 5 popołudniu b. M inister 
Skarbu dr. Lpon Bil ń ik i żegnał sie ze swo­
imi dotychczasowymi współpracownikami i 
w odpowiedzi na przemówienie Wicemini­
stra Byrki powiedz;ał miedzy innemi co na­
stępuje:

Przyznaję się do dwóch błędów, po- 
p-łuionycf n* początku i na końcu mego 
urtędowenia. Moim pierwszem błędem było 
to, i i  wyczytawszy w dziennikach, ie  w lip- 
cu b. r. ma sie odbyć wymiana banknotów 
i przybywszy do Warszawy w lipeu nie do­
wiedziałem się zaraz, czy owe nowe bankno­

ty są gotowe. Byłem tego pewny, ie  Rząd 
musi już je mieć. Dopiero, gdy objąłem u- 
rsąd M inistra Skarbu, dowiedziałem się, ie  
tych banknotów jeszcze niema. Ten sam 
błąd pop- taiło całe społeczeństwo nie chcąc 
wiedzieć, ie  jak długo niema nowych ban­
knotów, których wydrukowanie potrwać musi 
S do 4 miesięcy, tak długo Kie może przy­
stąpić do wymiany. Drugi błąd popełniłem 
wczoraj jak przyznaję z całą samowiedią. 
Grono moich przyjaciół politycznych udało 
się do mnie i radz ło mi, bym choć z po­
święceniem własnej ambieyi zachował swoją 
pracę dla dobra Bkarbu poiskicgo. Otoi ze 
strony t jc b  przyjaciół proszono mię, bym 
się ud*ł do pos. Witosa i przedstawił mu, 
ie  zarzuty, które mi ogólnie czynią, mijaią 
się z prawdą. Było to błędem taktycznym, 
bo wyglądało to na ubieganie się o posadę. 
A jednak musiałem ten błąd popełnić, be 
gdybym go był nie zrobił, byliby mi przy­
jaciele zarzucili, ie  byłbym pozostał na u- 
rzędzie. gdybym był odwiedził posła Wito­
sa. Powiedziano mi, i i  zamówionych ban­
knotów we Wiedniu, Londynie i Paryiu wy 
drukowano w trzech miesiącach 1,400,000 
a nam potrzeba 15 miljardcw.

Nie zrobiłem b/ędu postawiwszy 10 
przykazań, gdyi wprowadziłem przez to do 
skarbowości polskiej zasady europejskie, któ­
re nie , będą cofnięte. Nie zrobiłem błędu, 
gdym utworzył komitet ekonomiczny Mini­
strów, gdyi kto brał w nim udział widiiał, 
jak wiele rzeczy on zrobił i załatwił, jsk 
spełniał swoje zadanie admin straeyine i eko­
nomiczne. Nie popełniłem błędu zaciągając 
pożyczkę amerykańską u firm," które mi jak 
najgoręcej polecili pp. Paderewski i Skrzyń­
ski oraz poseł amerykański. Sądzę wreszcie, 
ie  nie popełniłem błędu starająe się o to, 
aieby zagrani ą żadna misya nie czyniła za­
kupów bez wiedzy naszej i oparłam się za­
kupom, uskutecznionym przez b. Prezydenta 
Ministrów. Ja  pierwszy przyznaję, że p. Pa-

^ L P rochaska 3)

Pan podkomorzy lw ow ski.
(Wojciech Miaskowski)

8eł l  w powrocie do Polski saznsczył po- 
kzpu*? bv* przedstawicielem Najjaśniejszej 
Ęhj.. 1’ . Niep.-łjichylny jej basza 3y)isitryi, 
< w k P ° !n ^  kliku Kozaków, gdy ci ze swyeh 
bbofc n a p a d łs z y  łupili jakąś miejscowość

Nie dziwię się. rzecze 
'dfich 0 baszy, że wykradło się kilka koza- 
^°4czvł^0lt’ 15a praymierse z Muradem się 
5°kój« 8 ? nowym sułtanie i o zawartiu 

 ̂ WieriD(e biedzą jeszcze w Polsce, ani be- 
e<$ dopokąd mię nie ujrzą z po- 

P ttJ * ' .Skoro nas tu dłuiej zatrzymasz 
ł^atr*  1 ^ ^ enł do Dunaju a i na morze 

S* si9 ’cli wi9G*j * ssmku. 
lłWetnifc>0ny basza mści się urządzeniam i 

**° 'ząc poselstwo, zitrzymując jc po 
Q' e a ê Miaskowski na-

0 Brahilowa przebywa Dunaj eluta 
F S*°*i T?0^0bną lakcyę szscuuku winnego 
f°lfiee -Dzp feey otrzymał i nieprzychylny 
I*•* ąie °)awods mołdawhki. Lnpul bowiem 
.kig świtał jadącego do Chrogrodu tak 
5J»U,ł  *wowil przejeżdżającego z powrotem 
?*5»et e iebców towarzyszących poselstwu 

on ^ 48ta dopuścić nie eh ciał i gd® 
*! 8®lska powadziła sir z Tatarami, 

JM  jxw*y.Tatarach. Naprawiając później 
b! i U ay ' *m iea^  Lupul postępowa- 

°ft*r ^^fednietw em  Turczyna Mehmed 
0^ * ł posłowi tyBiąc dukatów i bo­

gate dary, pod warunkiem, by go postł od­
wiedził, ale Mi&skonski odmówił i przyjęcia 
darów i odwiedzin, dając nabkę hospodarowi, 
jak ma szanowtć godność posła,

Legicya Miaskowskiego uwieńczoną by­
ła jn*<s?mj iM korzyś iami. W potwierdzeniu 
dawn ejszych układów przymierza zwłaszcza 
z Muradem zawartych ni» zaszły zmiany, 
aui słowa wie było o Kudaku, o koiackieb 
palank&cb, o upominkach tatarskich, owstern 
znajdowała się obietnica wydasia nakazu 
Tttarom , by posła królewskiego Dzierika od 
półtora roku zatrzymanego na Krymie wypu­
ścił han na woliiość i że upominki otrzyma 
wtedy, jeśli zaprzestanie szkód czynić Polsce, 
ie  hospodarowie wołoscy powinni przeszka­
dzać napadom tatarskim, wcześni# przestrze­
gać o njeh króla, od gotówki kupców pol­
skich nia brać myt*, a Moskwie i Siedmio

frodzianora nie dawać posiłków przeciwko 
olsce, Zręczności posła zawdzięczać należy 

i ten skutek, że wezyr dostarczył mu wiel­
kiej ilości jeńców wojennych z Polski, n a ­
wet takich, którzy jeszcze od Cacorskicj kię 
ski cierpieli jarzmo niewoli. Wezyr przytem 
dostarczaniu jeńców tak energiczną rozwinął 
działalność, ie  a i Grecy, Turcy i żydzi, po­
siadacze owych jeńców, bunty wizezęli prze­
ciwko wezyrowi t. matka sułtana na prośby 
i skargi uwych niezadowolonych a pokrzy­
wdzonych, bo drogo kusiła jeńców, pogroziła 
wezyrowi śmiercią, ieieli ni« i»przest*nie wy 
Murania jeńców polski ch nietylko z d mów i fol­
warków, ale naw -jt * seraju, cz^go nigdy nie by­
wało. Sułtan k:.*ał ze skarbca swego płacić 
gwałtem z»branych ieńeów, e*emGreków i Tur­
ków uciszono, aie nie nssokoiono żydów i tą 
nawet zapłatą, to i rzuciwszy się na okręt, 
odwożący jeńców, zabrali stamtąd kilku, Po­
seł cesarski przestrzegał Miaskowskiego, by 
rychło wyjeżdżał, gdyi inaczej wezyr zginie 
a wOarogrodzie rokosz wybuchnie i jeńców,

którzy już są na womośc., odbiją roko­
szanie.

Praktyczny mąż, jakim był podkomo­
rzy lwowski, zdając sprawę ze swego posel­
stwa, nie waha się podać kilka praktycznych 
wskazówek swemu narodowi. Oto nawiązu 
jąc do uwag wezyra, który w rozmowie o 
Tatarach wypowiedział zdan e. ie  kto niema 
dwieście tysięry dobrego wojska, nie może 
pokusić Mę o wyprawę na Krym, taki stąd 
wyciąga wniosek: Pokąd defentwe tylkp w 
domach i płotkach bronić się będziem, po­
kąd prosić, skarżyć, okupować się im nie 
przestaniemy, a w gniezdzie ich samem za 
Perekopem nie namacamy... dotąd u wszyst­
kiego pogaństwa i świata Ittdibńs będziemy 
Miaskowski idzie nawet dalej we wniosko­
waniu mianowicie, że gdyby Tatarów znie­
siono na Krymie natenczas i Turcy „tańsi 
byli by“, bo darliby sobie oczy z Tatarami, 
a azjatyccy baszowie rwaliby imperium mię­
dzy się, a my zaś pcślibyśmv po Dun»j i za 
Dunaj, o co wiorni Mułtaniei Baguszowie, 
Bułgarys, Macedonia, którym Turcv przybrać 
niunsztuku nie mogą, Pana Boga prostą. 
Nuż tak wiele więźniów, których w Caro 
grodzie na galerach i w Tracyi na stępieć- 
dziesiąt tysięcy sami Turcy kładą... wzdy­
chają ciężko do nieba, żeby.,, króla polskie­
go nad Dunajem, a stamtąd prędko na sto 
licy wschodniej widorem t t  tńumphatorem 
ujrzeli. Trafnie te ł  krytykuje poseł używa­
nie do poselstw tłumaczy zazwyczaj Ormian 
lwowskich, podówczas schyzmatyków, a za- 
zwyczai zbyt uniżonych i bojailiwych i za 
leca skromnie reformę t, j, używanie do po- 
rotumienia się z wschodnimi ludami tłum a­
czów silaohtę, mężnych, nie zdradzieckich 
i nie upakanająeyeh się kosztem powagi 
Biptej mętów KII

II.
Ju i z powyższego opisu poselstwa do 

Porty wypływa wniosek, że Miaskowski na- 
lfiżuł raetej do zwolenników wyprawy na 
Turka, aniżeli do obozu szlachty, życzącej 
błogiego zażywania pokoju, że raczej nachy­
lał się ze swemi przekonaniami ku takim sena­
torom, jakim był sprzyjający Kozakom woie- 
woda bracła*ski Adam Kisiel, aniżeli ku 
Jeremiemu Wiśniowieckiemu lub Aleksan­
drowi Koniecpolskiemu, daiącym|do zniesie­
nia Kozaczyzny. Po zwycięstwach Chmielni­
ckiego, a zwłaszcza po wyorrwie jego pod 
Lwów i Zamość, król Jan  Kaz mierz, godząc 
się na życzenia Chmielnickiego co do odda­
nia mu buławy hetm tńskiej i co do zniesie­
nia unii oddawał resztę jego żądań komisyi, 
wygłsć się mającej. N e dziwna też, że do 
tej komisyi obrano i Kisiela i Miaskowskie­
go, a nadto chorążego nowogrodzkiego Mi­
kołaja Kisiela, podczaszego bracławski“go 
Jakóba Zielińskiego i dworzanina królew­
skiego Smiarowskiego, któryto w m  z pod­
komorzym lwowskim iuż przedtem używany 
był w poselstwach do obozu kozackiego. 
Przez ogromnie spustossony „ruiną" Ctimiel- 
nickbgo kraj podążyli komisarze do K jowa. 
a tam niedopuszczeni udali się za Dniepr 
do Pereasławia, gdiie ich przyjął Chmielni­
cki, a gdzie równocześnie przybyli i posło­
wie moskiewski i siedmiogrodzki i nczywi 
śe>e też tatarscy, a nadto i samozwańczy pa- 
tryarcha jerozolimski podburzający Chmiel­
nickiego do dalszej wojny z Bzpltf. Nie po­
znalibyśmy tsk  dobrnę charakteru MUskow- 
skiego i jego działalności na polu dyuloma- 
cyi, gdybyśmy nie posiadali z poselstwa i 
z układów pere>eław8kich jego sprawozdania, 
owego znanego i ważnego źródła do h;storyi 
ruiny i jej sprawcy, Bohdana Chmielnickiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).



derew su aia wiekopomne zasługi prze* to, 
ii przygotował sprawę Polski w Ameryce, 
jemu t t i  mamy do zawdzięczenia 14 punktów 
Wilsona. T q j st jego zasługa wiekopomna. 
Ale * tego nie wynika, ażeby s s tf  gabinetu 
przez zakupy mógł zae ągać około 2 m iliar­
dy pożyezfci zagranieziiaj pod warunkami, 
które po części uwłaczają honorowi pol­
skiemu. Musiałem się temu sprzeciwić i to 
było żródł<-m przesilenia gabinetowego.

Było memożliwem, ażebym się był mógł 
posunąć do ustępstw w tej sprawie dia po­
zostania w gabinecie. Sądzę, ie  nigdy w ży­
ciu nie będę żałował, i i  wstąpiłem na tę 
drogę. O ile zaś chodzi o program, to przed­
stawiłem go w Sejmie w październiku, kie­
dy przypuszczałem. że mam przed sobą około 
1 rok, aby ten program w życie wprowa­
dzić. Panowie wiedzą jak ten prigram  wy­
gląda. Najpierw musiałem zrobić porządek 
tutaj w naszym budżecie. Pan szef sekcyi 
referent budżetu ma w tegorocznym budże­
cie podwalinę, na której można dalej działać, 
ażeby naszą gospodarkę skarbową utrzymać 
w porządku. Przygotowałem podatek docho­
dowy i spadkowy, które będą wniesione do 
Sejmu, omawiałem takie sprawę skarbowo- 
doi samorządnej, co wchodzi w skład nasze­
go pr graniu. Właśeiwy zaś wielki program 
miał się rozpocząć w marcu p. r. W maren 
mieliśmy unifikować banknoty, w marcu 
mieliśmy wnieść ustawę bankową, zarządza­
jącą wprowadzenie złotego polskiego, opar­
tego na cę śso w em  pokryciu w zł cis, w 
marcu m ehsmy zorganizować Bank polski, 
celem wyjścia z tego stanu chaotycznego. 
Mieliśmy od 1 kwietnia wprowadzić nowy 
budżet i nowy s th eu u t płae podwyższonych 
dla pracowników państwowych, oparty na 
stwierdzonej potrzebie praco ników kaUgo- 
ryi na niższej i dalsze ustalenie płae kate- 
goryi wyzszej, priyczem sbudya a*?ademi kie, 
stan rodziny miały stanowić uzasadnioną 
podstawę d a  dodatku. W kwietniu mieliśmy 
przeprowadzić pożyczkę dobrowolną przez 
wprowadź n e trzech kategoryj: premiowe), 
losowej i asekuracyjnej. Wkońcu w kwietniu 
mieiiśmy spłacić jeden i ćwierć miliarda 
długu asygnat.

Wk ńcu zamierzałem wprowadzić zna­
czny podatek majątkowy. Wszystko to rasem 
jest programem. W bej tnie o tem mówić i 
po to iśc do Sejmu, aby tylko rozprawiać
0 programie, było dia mnie rzeczą mniej 
pilną od programu s*m<-go. Tym panom, 
z którymi miałem sposobność bliżej praco­
wać, dziękuję serdecznie, ale ten cały per- 
son&l skromny, niezupełny, mający braki, 
zwłaszcza w biurach dla podatków spoży­
wczych i dla buchalteryi, pracował dla tych
1 za tych, których nie było. W starej mo­
narchii miałem personal wyszkolony i mogę 
powiedzieć, porównawszy go z tutejszym, 
że z naszym personalem doskonale się pra­
cowało.

ż  tego szczupłego grona pracowników 
utworzv się z etasem d s k o n ie  M inister­
stwo Skarbu, które będzie wzorem dla innych 
M inisterstw i z tego powodu zachowam Ba­
nów w żywej pamięci i serdecznej wdzię­
czą ści i będę się ci* szył, jeżeli memu na­
stępcy uda się przeprowadzić lepiej i szyb­

ciej taki program, który on sam i Sejm 
uznają za dobry Każdy następca jest na to, 
aby lepiej robił, * ii jego poprzednik, W ży­
ciu publioznem nawet linia idąea w dół, 
przedstawia w raeczywistości pewien postęp. 
A ten postęp się osiągnie, jeżeli Panowie 
zapomną, że mnie lubieli i _ędą pamiętać 
o tem, że mają służyć mojemu następcy, 
bo chodzi tu  o służbę dla Polski,

0 kresy wschodnie.
Otrzymujemy następujący 

P ro te s t !
My matki Polaków, przez dzicz ruską 

więzionych, bezbronnych, niewinnie a okru­
tnie z skatowanych, straconych, pomordowa­
nych i na p o li kfalki z bronią w ręku po­
ległych, nad szeregami mogił ich stajemy, 
oto dziś, że wszystką krzywdą, ze wszystką 
naszą dumą żałosną i — wiarą!

Z tą  Wiarą w zwycięstwo i wyzwolenie 
z którą konały dzieci nasze I

0  ufnością w odwet sprawiedliwy a 
twardy, w słuszny sąd Boski i ludzki, zamy­
kały się bowiem i gasły w męce ich oczyl

Wierzyli synowie nasi konając, ie  ta 
ziemia umiłowana w którą się kładą, to 
Polska! ta oo była i będzie!

Ginęli ufui, że z ich ciał młodych 
szaniec niezdobyty dla wroga, urasta!

1 nasze serca broniła od rozpaczy wia­
ra uparta, jbdyaa, ie  cena tej krwi o larnej, 
potok nieprzebrodz ny naszego płaczu, to 
t-kua mistyczny za zwycięstwo!

I  Bng zwyc ęstwo dał!
Więc przez mękę i wiarę, przez miłość 

i śmierć naszych synów, kładziemy reto 
przeciw hańbie nuwej niewoli!

Z emia Czerwieńska, cmentarz bohate­
rów polsuch i męczenników, zwycięskie po­
le Żałoby naszej i chwały, nasza jes t i n i­
czyja l

Tak nam Panie Boże dopomóż!
Lwów grudzień 1819.
Arkusze do podpisywania protestu znaj­

dują się w sklopie p. Hawranka, pl. Marya- 
eki, w komitecie Obrony Narodowej, Koper­
nika 20 (sekretaryat) — i w wszystkich 
orgaaizacyaeh kobiecych.

Tworzenie się nowej koalicyi.
Mocarstwa zachodnie przystępują do 

rewizyi swego wzajemnego stosunku. Przy­
puszczać wypada, ie  przyczyną niespełnione 
w wielu kierunkach oczekiwania co do skut­
ków zwycięstwa nad upadkiem państw cen­
tralnych. Pod tym względem koalicyę spot 
kał istotnie zawód. Nie dano sobie przede- 
wszystkiem, jak należy, rady z Niemcami. 
Pozostawiono im możność bróżdienia i one 
też bróżdią, a świat drży skutkiem tego na­
dal w posadaeh i nie może w żaden sposób 
dobić nakomec de błogosławionych wybrze­
ży pokoju.

Tak więc najżywotniejsze interesy — 
przedewszystkiem koalicyi — cierpią dotkliwie

a iłe  tkwi prawdopodobnie w wewnętrznej 
konstrukcyi i to jest główny powód narad 
odbywających się w Londynie.

W sprawie tej otrzymaliśmy następu­
jące informaoye telegraficzne:

Specyalny korespondent dziennika M a- 
Hn z Londynu dowiaduje s ię , ie  program 
koaferencyi między mężami stanu państw 
koalicyjnych w Londynie, został w następu­
jący sposób ustalony: Ściśle wojskowe poro­
zumienie między F rancją , Anglią i Belgią, 
o ile możności z koalicyjnym sztabem gene­
ralnym, przedsiębranie środków przeciwko 
spadkowi kursów wekslowych, porozumienie 
się między rządem francuskim i angielskim 
celem wspólnego rozwiązania kwesty! turec­
kiej, rossyjskiej i azyatyekiej.

Obrady pomiędzy Lloydem Georgem a 
Clemenceau miały być wczoraj dalej prowa­
dzone na jak najszerszej podstawie przy 
udziale włoskiego m inistra spraw zagrani­
cznych Scialoi i amerykańskiego ambasidora 
Dayisa, W ten sposób odbywają się z jednej 
strony konferegeye francusko-angielskie z 
drugiej zaś strony konferencje koalicyjne, 
które można uważać za dalszy ciąg konfe- 
rencyi pokojowej.

Do Beri. Tagblnttu donoszą z Hagi: 
Brukselski korespondent dziennua M aslot 
podaje z dobrze poinformowanego źródła, że 
u t w o r z e n i e  s i ę  n o w e j  e n t e n t y  przez 
podróż Clemenceau do Londynu, s t a ł o  s i ę  
f a k t e m .  Obecnie jest rzeczą pewną, ie  
Lloyd G eirge i Clemenceau porozumieli tię  
zasadniczo co do zawarcia tego rodzaju ukła­
du, Belgia przyłączy się do tego porozumie­
nia i należy oczekiwać, że rząd bel­
gijski w najbliższym czasie wniesie odno­
śne przedłożenia do Izby, Włochy miały, 
jak słychać, zawiadomić inne mocarstwa, że 
również są gotowe przystąpić do nowego 
układu. W belgijskich kołach politycznych 
spodziewają się, ie  takie Holandya to uczyni.

Wedie londyńskich informaeyi „Tel. 
Comp." udziałowi ambasadora amerykańskie­
go w konferencjach na Downing Street przy­
pisują wielkie znaczenie. Pierwsze pytanie, 
które dotychczas omówiono dotyczy stano­
wiska Stanów Zjednoczonych wobec traktatu 
pokojowego, jakotei sytuacyi w jakiej się 
znajduje entente. Na osobnem posiedzeniu 
omówiono sytuacyę gospodarczą A tg lji i F ran ­
cy! poczem obradowano także nad udziele­
niem kredytu Austryi.

Bada Trzech.
Do Bady trzech będą należeli: prezy­

denci ministrów Anglji, Francyi i włoen, 
Bada trzech ma obradować kolejno w Lon­
dynie i w Paryżu. Powierzono jej również 
załatwienie sprawy tureckiej i rosyjskiej. 
Gzy Ameryka weźmie udział w tych obra­
dach, nie jest jeszcze ustalone, w każdym 
razie alianci spodziewają się tego i oświad­
czają gotowość do wszelkich możliwych ken- 
cesyl, aby umożliwić Ameryce kompromis,

P a ry ż  13, bm. Dzisiejsze dzienniki po­
ranne donoszą, ie  prezydent ministrów Cle­
menceau nie powróci do Paryża przed nie­
dzielą.

J P a ry ż . Henry Wales pisze * ■ -
Tribune, że na wypadek wycofania się •A 
ryki z polityki europejskiej, Lloyd W®* 
i Clemenceau przyrzekli Włochom 8P«D,e 
wszystkich ich aspiracyi w Dalinacyi.

Likwidacja komisji kalonizacyjnej-

Na jsdaem  z niedawnych posiedzeń 
misyi rolnej dyrektor urzędu osadniczego 
Poznaniu (b. komisya kolonizacyjna), P- 
rasiowicz, składał sprawozdanie z ^  
ści tego urzędu. Sprawozdanie w główny 
zarysach przedstawia się następująco:

Po objęciu przez władze polskie » # 
skiej komisyi ko Jonizacyjnej, przystąpień® . 
spolszczenia tej instytucyi, Usunięto dawny 
urzędników pruskich, z wyjątkiem ® ^  
liczby, którzy dają gwarancję lojalnoBci. 
maju przystąpiono do parcelacyi 
dąeej w rozporządzeniu urzęda osadn icy ,, 
Rozparcelowano 8 majątków o obszarze * 
hekt., z tego na 1100 hektarach stwor 
nowe osady, 600 hekt. poszło na i b  
sąsiedzką, 300 hekt. na utworzsnie °fP jg 
i *t. p. Tworzono 4 typ^ gospodarstw, 
hektarowe, 7 i pół hektarowe, osady r® . fl> 
nicie, ogródki robotnicze. Wykupiono ®“ ■
lonistów niemieckich 6.000 hektarów * . 
za 13 i pół miliona marek. Na 
diie na parcelację 10 majątków. Urzę» . 
brak pieniędzy na zakładanie nowyćb 0 ^  
wskutek czego urząd osadniczy zażzdi 
rządu 5 milionów kredytu. Urząd 088 
trzyma się zasady, ie  nowonabywcy * . 
w b. asborze pruskim, przychodzący * ,
polski i b. Królestwa Polskiego, ni0 ® . 
kupić więcej ziemi, niż jedną trzecią ogo 
silmy ziemi.

W czasie dyskusyi posłowie z P o l ­
skiego bresiński i Trzciński domagali ^  
aby przy parcelacyi trzymano się *88&% f0 
formy rolnej z dnia 10, lipca. ®t8*°*p , 
to poparł poseł Dąbski, podnosząc, i® w 
zaańskiem musi być utworzonych tyle o ^  
aby módz sprowadzić robotników p®1? 
z Westfalii, oraz aby oddać część *'eD11p0j. 
lonistom z b. Gaiieyi i b. Królestw* 
skiego,

Niemieckie dokumenty 
w  sprawie wybuchu wojny*

j
Dokonany prze* niemiecki r*ąo * 

dokumentów w sprawie wybuchu wojuf 
stał dnia 9 bm. ogłoszony drukiem. Mifi j 
niezmiernie interesującymi dokume® 
znajduje się

sprawozdanie niemieckiego 
ambasadora w Wiedniu

z dnia 30 lipca 1914 o poleceniu 
nem od Bethmanna-Hołlwega, by 
wiedeńskiemu z gorącem zaleceniem P* 
łożył pośredniczącą propozycyę angiel8*"'

Ferdynand Hoesick. 8)

Pierw sza młodość J i M a  K U .
( 1 8 3 3 — 1 8 4 3 ) .

(Ciąg dalszy),

VI.

Kojącym balsamem na tę niezagojoną 
ranę w dusiy młodego „męczennika", było 
w y k p ie n ie  w jego obronie Ludwika z Po- 
kiewia, pod którym to pseudonimem ukry­
wał się wydawca wileńskiej Liuksminy, ksiądz 
Ludwik Adam Juc-wicz, Kapłan ten, po­
znawszy Klaczkę osob śei«, zdumiony jego 
feaomenainemi zdolii. ściami pisarskiomi i 
zapałem, gdy przy sposobności dowiedział 
się o artykule Bk mborowicza, zdecydował się 
zareagować przeciwko temu „paszkwilowi* i 
w tym celu wystąpił w Nr. 76 Tygodnika 
Ptłersburshego z duia 11 października 1839 
r. z ciepłym, o młodym poecie artykułem, 
który to artykuł, zatytułowany: „Judei
Klaczko, Izraelita, trsynastoletni poeta", a 
datowany z Swijcian d. 19 września 1839 r, 
brzmiał jak następuje:

Przed kilku miesiącami będąc w Wilnie, 
dowiedz ałem się o nadzwyczajn m zjawisku 
trzynastoletniego poety Izraelity ! Była to 
właśnie chwila, kiedy we wszystkich salo­
nach tego miasta m e mówiono o tuczem 
*ięcoj, jeno o Judelku Kla< zce. Jedni z u- 
niesieniem prawili o poetyckich zdolnościach 
tego dziecka i jego talent aż pod niebiosa 
■wynosili, drudzy zaś żadnej mu nie chcieli 
przyznać wartości, a naw«t, b r prscz nich 
czytane poezye, były istotnie utworami 
Judelka,

Chciałem go osobiście posnąć, leci

zbieg okoliczności i niespodziewanie prędki 
wyja.d z miasta m e pozwol ły przywieść 
tego do skutku. Teraz zaś, bawiąc przez 
kuka dni w Wilnie i swobodniejsze cokol­
wiek mając chwile, dogodziłem mej ciec* 
* ości, odwiedziłem Klaczkę. Tyle już o nim 
pro i contra słyszą wszy, szedłem b z  ładnego 
uprzedzenia i wyznam szczerze, iż metyle 
w nim wielkich zalet znaleźć spodziewałem 
się, ile znalazłem w istocie, I  w rzeczy 
samej, w trzynastu leciech poeta i do tego 
Żyd, poeta polski, jest to fenomen niepra- 
ktykowany w dziejach!

Przybywszy do domu Klaczki, położo­
nego przy ulicy Niemieckiej, pierwszą osobą, 
którą na samym wstępie napotkałem, była 
Kłaczkowa, matka poety. Kiedym objawtł 
cel moich odwiedzin, przyjęta mię z radością, 
wprowadziła do wykwintnie umeblowanego 
salonu i natychmiast posłała po syna, który 
w swoim pokoiku praeował, W oczekiwaniu 
na jego przybycie, wdałem się w rozmowę 
z matką, znalazłem ją  bardzo rozsądną i 
posiadającą wychowauie i sposób myślenia 
dal ko wyższe nad te, jakiem! pospolicie 
bywają obdarzone izraelskie niewiasty w Pol­
sce i na L<twie.

W tem wszedł Judelek. Jest to piękne, 
drobne, słabe dziecię, bardzo delikatnych 
rysów, tak, i i  na twarzy wszystkie najmniej­
sze żyłki policayć można, wyniosłego czoła, 
włos ma blond światły, w prześliczne wijący 
się kędziory, oczy znisiezone ciągłą pracą, 
z których rodzaj pewnego natchnienia zdaje 
się wytryskać.

Bardzo był rad z moich odwiedzin i 
prawdziwie poetycznym komplementem po­
dziękował mi za uczyniony mu, jak mówił, 
zaszezyt. Mówi czysto i poprawnie po polsku, 
leez jego organ nie jest artykułowany, (Tzie- 
c nny. Prosiłem go o pokazanie swoich prac: 
uczynił to z ochotą, ale razem i z pewnym 
rodzajem skromności, Czytał mi prawdziwie

ariystowski, jak na swoje lata. wstęp do 
poematu pod tytułem „Powódź" i śliczny 
wierszyk napisany do swojej siostry, który 
na prośbę mi udzielił.

Poc>ątek jego jest następujący:

Luba siostro I Nieszczęsne przeinaczeń
(igrzysko I

Istoto, nie dla ziemi, dia niebios stworzona: 
Służąc prawu hdzkości szlachetnie i wiernie, 
A dostawszy w nagrodę tylko głóg i ciernie, 
Z pogardą wreszeie ziemskie rzuciłaś

[siedlisko,
I  uciekłaś do Nieba, tam, na Ojca łono! 
Uciekłaś, gdzie się ziemskie spojrzenie nie

[wciska,
Gdzie wielką Boską prawdą poi się twa

[dusza.,,
Tam, wysoko! do ducha twojego oguiska, 
Gdzie kończy się nadzieja i cierpień katusza 1

Bozma wialiśmy potem o literaturze 
polskiej i francuskiej. Klaczko posiada nader 
wiele wiadomości, umie na pamięć prawie 
wszystkie piękniejsze miejsca z naszych po­
etów, sądzi o utworach piśmiennych, jak 
człowiek dojrzały, a oo większa, zawsze ma 
swoje własne zdanie. Na trzynastoletnie 
dziecko, tyle znajomości, to me do pojęcia, 
a zwłaszcza, kiedy zważymy, eo umieją na­
sze dzieci w tym wieku! Literaturę polską 
Klaczko najwyżej eeni, do tego stspnia, iż 
porównywając .literaturę naszą z francuską, 
rzekł mi, iż najpierwsi dzisiejsi poeci fn n -  
eusey nie są godni być użytymi do uciera­
nia świec w chwili, gdy autor Oraiyny 
swoje pisze poezye. Jest to entuzyazm, nie 
mówię czy sprawiedliwy, ale wielki i poe­
tyczny. 01 jeśli jest jetieze ktokolwiek, eo 
nie wierzy, i i  młody Klaczko ma prawdziwy 
talent, nieeb pójdzie i eheć chwilkę pomó­
wi z tem egsaltowanem dziecięciem, niech 
się przysłucha jego rozmowom, nieeh się 
wpatrzy w jego błękitne oozki, z kiórych

promień wyższej zdolności strzela, H j  
oceni ten sapał, jaki go porywa n ł  ® 
kiedy o swojej ulubiosej poezyi .r0*^r. fi' 
a pewno sceptykiem być przestanie. J ^  
gdy dość wydziwió się nie mogę, eo = jn 
powód pewnemu ( zczęściem) aaonym® ^  
napisania w Gazecie porannej na PieJ  0- 
utwór poetyczny Klaczki p. t.: » ^ er^ r> fli' 
fiara" tak niedorzecznej recenzyi, kto ^  
ciem więcej nie jest jeno p as s ii w i * eS?j* c-Jt®* 
się zdaje, iż takich ludzi, iak Judei K 
nie zrażać, ale zachęcać z całego serc 
leży. , r \v

Artykuł ten opatrzył nadto 8 
azcze i następującym przypiskiem P ^  
eznym, wprost przeciwko Gaeecie V01 
i Skimbrowiczowi zwróconym1 .śleui*'

Znamy szlachetny sposól ®r 
wielkie zdolnośe:. i niepospolity taleu . 
żniejszego redaktora Gasety porannej' 
tego nie pojmujemy, jak mógł .d* jjtói6) 
w awojem piśmie takiej ramocie, *  ggto' 
i następujące spotykamy sdanie: 
letni autor poświęca ten wierszyk » 
ofiarę" swei matce, chcąc okazać J®J # yfliJ' 
cznośó za trudy rodzicielskie, 1®CI odu­
rzeniu nie zepsutych jeszcze świ*1 
młodego poety wymagać by nal«* * ejj 
naiwności i prostoty, więeej 
zmyślonych m jśli, nie tak zbyt jnH,e; 
do pospolitości porównań (?), sło#0 J-jbC**! 
naśladownictwa, a więcej żywości. 
sem we własnym rękopisie KI*® f°  
w Isj chwili mamy pried sobą, P/gjgcl»*|i 
mniejszych usterków, znajdujemy 
cie!) powtarzsń przedawniał?ch(7) j 
odwiecznych (czy odwieczne, to i pit 
porównania (?) Homera tak d*w®§. 
ciei wzorowe([), mnóstwo my®»*  ̂ pjt*  
z książek już zamierzchłych (?r<7> 
nic naturalnego, oryginalnego". t 

(Ciąg dalszy nastąpi)'



^  AabłSrtdo? dono-4, za polecenie to
ŚiSi * P° Z ł a j a n a  u h? Berchtolfla w
R j® o źe »  ■'"■> Forgscha. Berehtold blady, w

yilczoTiijj ifa"(j3>s« elóur dft?es?T berlińskie!!
!‘ot;i9 jenu odezyir-ndj,»oe«9Wi oświafl- 

W  ^atychm m t sprawę orzpil-Ay eesarsc- 
i *  zamączył z naciskiem, ie
fwa.faiczątfa propozycja wcale ma uchyla 
pław A«istro -V: do uka-

Serbii, główny t?:§c •:«?, ake?' ’ jrced w
©rb-J (Ja się włąguą* ba?, wuwf& nis w ojny1 

r^s-et&Br}';, 'lł'c;*>«; tego «'«strom i ałem
®y*ol?y oSrzae?;ve v:o ■'■asy ■■»;:; pośredniczące!, 

•usia łaby  oivj »»clc#nąó :■* «r-bą straszli- 
"8 r/la całego sasi^i-stjTó

. ?*JScłaS.cUu, ■;. c y - •• r -fc-sadki’.
®Ja»er;5 r,.wr..3b.-3/c iżinęi-n o zo mawiać s 
ar. Fo.^seheia, f, •••;.•• dfeo r ■■■?-•». >.wia?esi z hr. 
^ycs^.-j O?-;i ssaoTFS'.*.; stule, 4* *robft«

I fiastro.u lućc.oźsi i v » ń i, -•p.Ts.-tTft militarne 
*ń8 dacDą £■’■•■ jar, k-h. nikn-sra. sinieeh&ć.

W y m ia n a  d e p esz  m ię d z y  ces . 
W ilh e lm em  LI .  i  F r a n c is z k ie m  

J ó z e fe m  I .
■jT D. 80 Jipes 1S1B wystosował Wilhelm 
W. do wład*y Austto - W ęgisr następującą 
dapessę: ”

n0 i,b?3 i'i n r  ś>>i3 ears, bym uczynił 
ptopozyeyg (■osrćbiciąeą eelom zażegnana 

, Wojny i uratowania pokoju, ale mogłem 
^°głem  odmówić i prr,«dł»żyłm  twemu rzą­
dowi prłea mego baibasidc-ra odpowiednie 
wnioski. Sm e.-zsją ,*aa między innymi do 
*9go, by Aus.ro- W igry po obsadzenia Bel- 
gradu wystąpiły z* swymi warunkami", 
ł  Następn go da a -cdyowiedzi&i Franci* 
Wek Józef następującą de/tesią:

•Zaledwie *.sbn3ad05cwi mego rjądu 
JrgcsoEo jsosredaieiąfą proposycyg.sir Edw.
- reya, doaiósł a;i s P tk -n sa rg a  ambasador, 
W °fieya;ii3j depeszy, te  e*r zarządził ino* 

•?Wiuey§ wszysskifcU c-kręgów wojskowych 
Wad _j»oją graniem Świadom ciężkich obo­
wiązków cha prsyssłtiśei mego państwa sa- 
**ądz?łcm mvbius>-cyę całej mej siły zbroj­
n i-  Znajdując* i’g w loku akcyó- mych 
*°jsk prsee.w Serbii me może doznać ża- 
Wwęgo zrmąeeuią skutkiem g r .ź ie j ś wyzy- 
Wająct^ pustawy Rossy i. Zdaję sobie spcawę 
} doniosłości mego postanowienia, & po wsią 
*8flł je w zaufaiiu w sprawiedliwość Bożą i 
w tem mesłomnem prkerw.adłzemu, że twoja 
Sl*a zbrojna ..tauue wiernie w obronie mego 
Państwa i trójprzy mierzą".

R o zm o w a T sc liirs c lik y e g o  z  F r a n ­
c isz k ie m  J ó z e fe m  I .

W ć/3p:w?y z dnia 2 iiyea 1914 podaje 
ambasiidor niemiecki w Wmaniu rozmowę, 
Jaką m u t % ansarzum Austro- Węgiers Oesań 
P®wseuf,i:i mtędsy jna-im : „Winię przyszłość 
W bard;o u*ew>nytóh barwach". Botem mów i 
? stosaniacn w państwach bałkańskich. O 
Rumuna powiediiat: „Wicia, że eesars Wii- 
A©liia śiepo ufa aróiowi Ka;oiowi rumuńskie 
*hu, Ja mam co do tego inae zd*me“. Po- 
*e® mówit ceskrz o Stroii: „Belgradzkie in- 
®ygt są m> do zniesienia; z tymi ludźmi 
^łe da się nic zromć po dobremu".

Glos&y ces . W iih e lm a .
Wiadomo, że ces. Wubełm lubował się 

W czynienia uw tg n» aktach państwowych, 
'  czynił je  w s tjiu  FrydeiySfa Vv,

W sprawoaaanm aiem, ambasadora 
j  Wiedniu opowiada Tschirschky o swej 
jotuiowre z Bercbtokcm  w sprawie Serbii. 
“ 8rehtold oświadczył, % j gdyby Serbia przy 

^wszystkie podone jej warunki, byłoby 
dl>ń weale niesympfctyęziie rozwiązanie 

przemj'śliwa nad tern, jakie by jeszcze 
P°8Uwić Serbii waiunśi, Ły rząd króla Pio- 
M Uk 2 6 P;Ły i^ ' •i u Ł;ipłslii6 Wilhelm II. 
J* siebie; „Oguacić Si.ndżak! W takim razie 
^•fttura gotowa!"

w ^Niemiecki ambasador wywodzi d a le j: 
? r;. Heiciiti id u-karża się, że nr, Tisza utru- 
J iia  mu energiczne wobec Serba wystąpienie. 
5 r> Tisza ztleca miańoWide gentlemanlike 
*°uowanie się, a to jest niemożliwe w mte- 
.68»ch państwowych zwłaszcza, gdy ma się 
b“ czynienia s tak ważnym,, jak Serbia, nie- 

ćS^yjseielem. Tu zapisuje Wilhelm II, od 
’0: „Wobec morderców, jo  tem, co za- 

*°l Idyotyzm!"

S ta n o w isk o  h r .  T isz y .
«  Dnia 14 lipca 1914 donosi ambasador 

ecki w W iednia: Bo:im.wiałfcm z hr, 
który powiedział, se aawpływał doiąd 

A '®  do rozwag', a^e kcżdy d-.icń przeko- 
go, że monarchia wmna zdobyć się na 

■V?k energ;ezny. (Tutaj dopisek cesarza Wil- 
w : „Bezwarunkowol‘ j, Hr. Tisza powie- 
;sjił* : #T»u<tno mi przyszło zdecydować 

ńa S.P) by do. sikać wojnę, ale teraz -e- 
przekonany, se to konieczne". W Końcu 
Uścisnął mi go.ąco rękę i rzekł: „Te* 

t . "^jednoczeni, spokojnie i stanowczo pa- 
!0'®y hiożemy w przyszłość!*. (Cesarz Wilhelm 

V«suje; ,t]So, przeciera* o*wał się m ą i!‘!).

Nastroje w Rossyi.
Niemiecki ambasador w Petersburgu 

zdaje dnia 18 lipca 1914 sprawę z panują­
cego tam  usposobienia. Nietylko w prasie, 
lecz takie w towarzystwie spotyka się tylko 
z nieprzychylnymi głosami o zamordowanym 
arcykiięc u, przyczem wskazują na to że był 
oa zaci§!y u  wrogiem Eossyi. (Dopisek ce­
sarza W ilhelm a: „A on ciągle marzył o 
wskrzeszeniu dawnego przymierza trzech ee 
sarzy! Był najlepszym przyjacielem Rossyi!"). 
Ambasador osksrża Sazonowa i srerokie koła 
o- nieprzejednaną nienawiść wobec Austro- 
Węgier. W kołach rządowych wyrażają się 
s bezgraniczną pogardą o stosunkach pasu­
jących w monarchii habsburskiej, (Uwaga 
ces. W ilhelma: „Pycha poprzedza upadek!).

W depeszy z 21 lipea 1914 donosi am ­
basador niemiecki w Petersburgu o rozmo­
wie swej * Sasonoweffi, M inister w niesły­
chany sposób nąpadł na politykę Austro- 
Węgierską, w której wodzą rej żywioły wo­
jownicze, popierane intrygami kleiykałnemi. 
Po śmierci arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda, który był filarem wojowniczych ży­
wiołów, kierownikami ich są: hr. Forgach, 
iiiti-yga. t najgorssego ro ita ia  i hr. Tisza, 
półgłówek, (Cos. Wilhelm dopisuje: „Pan 
sam giupiee, panie Sa*onow!“), Jeżeli Austro- 
Węgry aa gwałt chcą zburzyć pokój, ciągnął 
Basenów dalej, to mech pamiętają, że będą 
m iiły  >7 tym wypadku do czyniems z Euro- 
jj»ą!“ (Ces. W ilhelm: „Nie! Z Rossyą! Jako 
sprawczyń ą i podieg&czką m orderstwa!")

Warunki Austro-Węgier.
W 28 lipca donosi ambasador nie­

miecki w  Londynie c b b .  Wilhelmowi I I :  &ir 
Edward Grey oświadczył ambasadorowi (Au- 
atro-Węgier) hr. Mensdorffowi, że austro- 
węgierskia żądania o ile dadzą się pogodzić 
s samoistnośeią Serbii, będą przyjęte przez 
rząd serbski. Tutaj żywimy przekonanie, iż 
naszym wpływom w Wiednia powiodło się 
usunąć niemożliwe do przyjęcia żądania, 
(Ces. Wilhelm dopisuje: „Skąd ja przycho 
u .ę do tego? Mnie to nic m e obchodzi, te 
sseloiy uprawiały agitaeyę z pomocą mor­
derstwa i musi się ich zgnieść!")

Am bisadcr tak dalej zdaje sprawę: 
Liczą tu ciłsiem  stanowczo na to, iu  n .s 
poprzemy polityki, która pud pretekstem 
pernsty s* zbrodnię setajewską, zdąża do 
zrealizowania bałkańskich aspiracyj Austro- 
Aęgier i obalenia pokoju bukareszteńskiego. 
(C-.s, W ilhelm: „Co za bezgraniczna bez-
■zeluość angielska! To nie moja rzecz, spo­

sobem Edw. Greya pouczać cea. Franciszka 
Józefa, jak ma bronić swego honoru!") Pod 
*oniec sprawozdania ambasadora, czyni ces, 
Wilhelm następującą uwagę: „Grey popełnia 
ten błąd, ze stawia Serbię z Austro-W ęgra­
mi i innemi w eikremi mocarstwami na 
równi! To n.esłyehaneI Serbia jest bandą 
iLójOw, którą musi się ukarać za popełniune 
zbrodnie!"

Z e św ia ta .
=  Der Morgen podaje z» N . Zuricher 

Zeitung w y w i a d  z p o s ł e m  u k r a i ń s k i m  
w B a i l i n i e  M i k o ł a j e m  W a s i l k o ,  któ­
ry os wiać z, ł, że główne niebezpieczeństwo, 
grożące obecnie Ukrainie, pochodzi zó strony 
A-ifclkorosyjskiej.'  Zarówno Polska jak i Ru­
munia — wywodził poseł ukraiński — są 
wtajemniczone w układy koalicyi i nie po­
dejmą niczego, eoby mogło przeszkodzić 
akcyi ukraińskiej przeciwko Denikinowi. Ru­
munia dostarcza Ukrainie amunicyi i nu te- 
ryaiu wojenni go, a jako środek płatniezy 
prsyjmuje walutę ukraiińską, nie obstając 
przy zapłacie w lewach. Także i stanowisko 
Polski jest wobec U«rainy życzliwie neutralne. 
Powody tego zbliżenia się do Ukrainy Pol 
ski i Rumunii są jasne. Zarówno Polska jak 
i Rumunia obawiają się utworzenia silnego 
państwa rosyjskiego od morza Północnego 
aż po Dniestr, natomiast samodzielna silna 
republika ukraińska będzie naturalnem i naj- 
lepszem wałem ochronnym tak dla Polski 
jak i dla Rumunii.

— Jak donosi Biuro prasowe w Car- 
naryoa, zwraca powszechną uwagę propozy­
c ja  lorda Bwaythliuga, by z a g a d n i e n i a  
w a l u t o w e  rozwiązać przy pomoey pewne­
go rodzaju międzynarodowego moratoryum. 
Daily M ail pisze, że upadek kredytu mię 
dzyi-aredowego musi być powstrzymany w 
drodze układ* międzynarodowego. Jedynym 
środkiem jest udzielanie kredytów. Kierują­
ce sfery bankowe w państwach koalicyjnych 
na kontynencie, które się obecnie koncen­
trują w Aagli. godzą się na plan lorda 
Swaytblinga, że udział w m iędzyurodowem 
porozumieniu musi się rozszerzyć także i ns 
kraje neutralne a nawet nieprzyjacielskie. 
(P. A. T.).

=  Neue JFr. Presse podaje i  Paryża, 
że wedle doniesienia Daily M ail oświadczył

i Bonar Law w Izbie gmin, że nigdy ńie zgodzi 
się na r o z k ł a d  A u s t r y i  i na częściowe 
przyłączonie krajów austryackieh do Niemiec, 
Tak ezybko nie może być zniszczone dzieło 
paryskie,

— Wedle korespondencji Herzoga Za­
rząd partyi niemiecko - wolnościowej w Ins- 
bruku polecił swej frakcyi parłam entarnej, 
by we wniosku nagłym poruszyła sprawę 
p r z y ł ą c z e n i a k r a j u  k o r o n n e g o  S a l  i  
b u r g a  d o B a w a r y i .

=  Węgierski prezydent ministrów w 
odpowiedzi a s  ostatnią notę najwyższej Ra­
dy koalicyjnej doniósł, że r z ą d  w ę g i e r s k i  
uctyaił wszystko m żliwe, ażeby delegaeya na­
tychmiast po Świętach odjechała do Ne«villy, 
ufa zaś równocześnie, że Rada nsj wyższa do 
tego czasu uczyni zadość życatniom, wyra­
żonym w tej nocie, a mianowicie, zżeby wę­
gierskie obszary, obsadzone przez Rumuaów 
zostały opróiuionejakotei uwzględni prośbę, 
by do tych obszarów mogła być wysłana 
komisy a. Tviko spełnienie tej prośoy może 
uspokoić umysły wzburzone obcą inwazyą.

=  W obozie w Hajmasker osadził rząd 
węgierski 5 0 0 internowanych k o m u n i s t ó w  
w ę g i e r s k i c h .  Rozporządzenie m inistra 
3praw wewn. każe internować także osoby 
żyjące we wspólnem gospodarstwie z podej­
rzanymi o komuniam. Prócz, niezbędnej 
odzieży i ubrania internowanym nie wolno 
nic zabrać z sobą. Mieszkania internowsnych 
będą rekwirowane, a ich mienie ma s>ę 
składać w urzędzie podatkowym. Z interno­
wanych zdjąć należy odciski palców (dakty­
loskopia). Internowanych użyć ma się do 
robót, Koszta utrzymania pokryte będą z ich 
majątku lub zarobku,

=  Lokal Aneeiger dowiaduje się ze 
strony miarodajnej, ie  do wieczora dnia 12 
b.m, o d p o w i e d ź  n i e m i e c k a  n a  d w i e  
o s t a t n i e  n o t ;  e n t e n t y ,  nie odeszła, 
niema jeszcze składu kom isji niemieckiej, 
która ma wyjeehać do stolicy Francyi. Senator 
bamburski Ebersohn, którego chciano wysłać 
jako sprawozdawcę dia spraw żeglugi, od­
mówił stanowczo wzięcia udziału w konfe- 
rencyi pokojowej, również i podsekretarz 
stanu H&niel, którego nazwisko* wymieniały 
dzienniki — jak dotąd — nie wchodzi w ra ­
chubę.

•»* Niemiecka komisya parlamentarna 
śledcza, rozpatrująca g e n e z ę  wo j  n y  p o ­
w s z e c h n e j  ułożyła kwestyonaryusz, który 
zostanie rozesłanym* interesowanym dla o- 
świadczenia się na piśmie, Wstawiono tum 
między inuemi następujące pytania: Jakie 
było stanowisko polityczne Tschirschkyera 
w Wiedniu od czasu mordu serajewskiego 
i w jakim duchu oddziaływały nań polityczni 
i wojskowe organy rządu niemieckiego? 
Jakie polityczne i m ilitarne konfereneye 
odbywały się d. 5 i 6 lipca w Berlinie lub 
Poczdamie! Gzy przed wręczeniem Serbii 
ultimatum odbyły się przygotowania mili­
tarne, finansowe lub ekonomiczne? W jaki 
sposób i jakie stanowisko zajął rząd nie­
miecki wobec austro-węgierskiego ultima­
tum ? Dla czego komisya Rady związkowej 
dla spraw zagranicznych nie zebrała się w 
czasie pomiędzy zamachem serajewskim a 
wybuchem wojny?

aa Wedle New York Herald d' A n- 
n n n z i o ,  bojąc eig, iż wśród wojsk jego ma 
bunt wybuchnąć, opuścił Rjękę (Fiumę).

Lwów, 15 grudnia 1919,
V.

K a lc sd a rs ,
W t o r e k :  16 grudnia.
Rzym. kat.: Adelajdy p.
Gr. kar.: Sofonija pr.
Słowiański: Zdsława,
Wschód słońca o g u tó ? i#  1 u is u t  55 

sachćd ?łeńea o 4 m inut 90.
Temperatura o p d s isd ś  1$ w połu- 

daie — 2 stopni.

— G eneralny  D eleg at R ząda d r .  Ka- 
s im ie rz  G ałeck i wyjeebał dzisiaj w połu­
dnie w sprawaeh aprowizacji kraju do War­
szawy.

— Nowenna do Bożego N arodzen ia .
We wtorek dnia 16 b. m. o godz 6 witcz, 
rozpoczyna się w kościele „Bożego Ciała"
0 0 . Dominikanów Nowenna do Bożego Na­
rodzenia.

Codziennie kazanie i błogosławieństwo 
Najśw. Sakram.

— M inisterstwo kolejow e informuje: 
Jako jedno z pierwszych zarządzeń nowej 
dyrekcyi kolejowej cywilnej, która świeżo 
podjęła administracyę sieci kolejowej kreso­
wej, zanotować należy wznowienie komuni­
kacji osobowej cywilnej między Wilnem a

Warszawą. Pierwszy pociąg osobowy przybył 
z Wilna do Warszawy dnia 13 b, m, rano, 
a 14 b. m, rozpoczął się między Wilnem a 
Warszawą prawidłowy ruch pociągów osobo­
wych, który zgodnie * śyczeuiam podróżującej 
publiczności przeniesioso na porę nocną. 
Według doty?hcsa3owego rozkładu pociąg 
wychodzi z Warszawy codziiwnig o godzinie 
2104  a przychód*, do Wilna następnego 
daia rano o g o d tb ie  11 20, odchodzi zaś 
z Wiln# o 19 00 a przybywa do Warszawy
0 godz. 10’30.

— P o lsk ie  m u zeu m  pocztowe w W ar­
szaw ie. Z inieyatywy M iuijtersiwa poczt
1 telegrafów aowstało państwowe muzeum 
pocztowe w Warszawie, Konieeiacść ryehłe- 
go zebrania ceunych zabytków w zakresie 
pocztowośei, telegrafójr i telefonów celem 
archiwalnego ich przechowania i uchronie­
nia przed zapomnieniem tśk  bogatego mate- 
rysłu dla histcryesno-knlturnych dziejów 
naszego Państwa, ’ dała impuls M. P, i T, 
Jo kreowania tej instytucji.

Zarząd „Polskiego Muzeum Pocztowego" 
w Warszawie zwraca się s prośbą do wszy­
stkich pracowników pocztowych, oraz do osób 
prywatnych, będących w posiadaniu mate- 
ryałów do muzeum poertowego, by wszelkie 
okazy i przedmioty pamiątkowe, mające 
związek z poczto wostią, telegrafami i tele­
fonami zechciały nadsyłać pod adresem 
Prezydyum M m  P. i T, (Museum Pocztowe).
' Przedmioty cenniejsze, które właściciele 
chcieliby odstąpić muzeum za pewnem wy­
nagrodzeniem, należy dokładnie opisać oraz 
podać cenę sprzedaży danego zabytku.

„Polskie Muzeum Pocztowe" apeluje 
do obywatelskiego poczucia posiadaczy tych 
pamiątek i zabytków, by zechcieli wzbogacić 
narodowe muzeum przedmiotami, które w 
przeciwnym razie rozproszone w ręku pry­
watnych właścicieli, uiedz mogą zniszczenia 
i zatracie.

Polskie Mueeum Pocstowe (Ministerstw  
Pocst i T el).

— G łów na k o m en d a  p o llcy i pań­
stw owej zamianowała p, Leona Daniluka 
współredaktorem „Gazety Policyi Państwo­
wej" i kierownikiem filii tejże przy Dyre­
kcyi policyi we Lwowie.

— P a p ie ro sy  b n łg a rsk le . Daia 18 
b. m. (czwartek) o godzinie 4 po p-jfudaiu 
wszystkie tra fk i we Lwowie (wyjąwszy W, 
Bilińskiego ul. Legionów 1. 3) rozpoczną 
pod nadzorem straży skarbowej i M. S. O, 
sprzedaż papierosów- bułgarskich, po cenie 
60 hal, za sztukę.

— P ogrzeb  śp . T eofila  M eranow leza,
zasłużonego posła i publicysty polskiego, 
odbył się w sobotę o godzinie 2 po poł, 
Był on cicby i skromny, pozbawiony wszel­
kiej wystawnośei, jak ciehem i skiomnem 
oyło całe życie pożytecznego działacza. Pod 
domem żałoby zgromadziła się spora garść 
tych, którzy bliżej z&aii nieprzebramiałe za­
sługi Zmarłego. Wśród zebranych zauważy­
liśmy Generalnego Delegata Rządu dr. Ka­
zimierza Giłeekiego, Prezesa sądu apelacyj­
nego Czerwińskiego, dr, Ignacego Dembow­
skiego, prorsKtora dr. Jurasza, radcę szkol­
nego Bruchnalskiego, prezesa Izby Handlo­
wej i przemysłowej Leopolda Baczewskiego, 
radcę Łaskiego, liczną grupę weteranów z 
63 roku z obu prezesami i sztandarem, de- 
iegacyę Wojsk Polskich, prezydyum Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich z licznem gro­
nem dziennikarzy i t. d.

Kondukt prowadził ks. Pizar w oto­
czeniu ks. Infułata Zajehowskiego, ks. kano­
nika Dziędtieiewicza i kilku księży. Po od­
prawieniu modłów złożono trumnę na cmen­
tarzu Łyczakowskim,

—■ Z m arli we Lwowie: Józef Sohren- 
zel, k t  45, Ślusarz; Toma-s Krzewień, lat 
81, emerytowany woźay kolei państwowych, 
Andrzej Sokół, lat 52, zarobn.k; Katarzyna 
Jędruch, lat 65, robotnica.

— (z) A resztow anie spraw cy m o r­
derstw a 7 osób w i)x ib a tk aeh , Jak ju t  do­
nieśliśmy przed kilku dolami, dokonano w 
iesie w D ibułtach straszliwego mordorstwa 
rabunkowego, a ofiarą padło 7 osób, kpp- 
ców żydów. Na pie wszą wiadomość o do­
konanej zbrodni dyrektor policyi lwowskiej 
dr. Reinlender żywo zainteresował się tą 
■prawą, puszczono cały aparat śledczy w ruch! 
Pakt okrutnego morderstwa dokonaąy na 
kilku spokojnych obywstetach nakazywał 
przedsięwziąć wszystko celem wykrycia spraw­
ców. Na polecenie dyrektora policyi udał się 
zaraz na miejsce zbrodni jeden z wytra­
wnych i zimnych inspek.orów policyi p. So­
cha. Towarzyszył mu znany tak dobrze na­
szej publiczności niezwykle przemyślny pies 
policyjny „ P r i n z " .

Inspektor Soch? przybywszy z Prin- 
zem na miejsce mordu, zatrzymał się tam 
czas krótki. Piss obwąchał miejsce, przeszu­
kał fury, ktorc wiozły kupców, potem prze­
sadził rów i pobiogł na skraj lasu, zatrzy­
mując sifl około dębu. Tutaj poezął z wiel- 
skrulatnością obwąchiwać teren i jakby wska­
zał pyskiem 2 zapałki. Jak  się w ciągu 
śledztwa okazało, było to miejsce, gdzie mor-



derey czatowali i naradzali s’§< „Prin*“ Po­
ścił się po chwili w dalszą drogę na poszu­
kiwania. Biegł w kierunku Kamionki Stru- 
miłowej. Insp Socha trzymaiąa psa na smy­
czy, posuwał się za m ew adnilrem , a w^^od­
daleniu kilkuset kroków postępowali żan­
darmi.

Po 6 cio kilometrowym marszu ». »o- 
eha i „P n n z- doszli do wsi Wola Zóltame- 
cka kto i  l, wyszedł na spotkanie psa po­
licyjnego, który, zwłaszcza wśród chłopów, 
zażywa niezwykłej powagi i sieje strach pa­
miętny. Na wiadomość o zbHianiu się pęa i 
organów śledczych, dwóch ludzi ze wsi »- 
ciekło. Doniesiono o tem zaraz insp. peneyi. 
W ysłana ps-trol iandarm eryi ujęła jednego 
z uciekaj?chch Hrycia S z e r e d k ę ,  Rusina, 
P m  rewizyi znaleziono przy nim 6.» lH j*or, 
pochodzących z rabunku. Wzięty w krzy­
żowy ogień pytań Szeredko przyznał się do 
morderstwa i wymienił nazwisko swego spoi- 
nika M ichała Walko. Tern ostatni zbiegł 
wprawdzie, ale jest ś-igany i powinien być 
lada godzina aresztowany.

Sreredkę odstawiono do sądu w Kuli­
kowie. Dalsze śledztwo w toku.

Nakoniec trzeba zanotować, te  obaj 
sprawcy są Rusinami. Nie miałby ten  fakt 
głębszego znaczenia, gdyby nie to i i  w p - 
wiecie a tak ie  we Lwowie umyślnie rozpu­
szczono fałszywe inform acje, ie  sprawcami 
morderstwa są żołnierze Polacy.

  Odezwa służby  tram w a jo w e j.
Otrzymujemy od Związku pracowników tram- 
wayowyeh odezwę, w której konduitorzy i 
motorowi odnoszą się * serdeczną Prośbą 
P, T, Publiczności i PP- oficerów, by raczyli 
nie utrudniać pracy tak konduktorom ja  o- 
też motorowym -  przez przepełmanie wo- 
iów — co w zastraszający sposób u rud n ia . 
1, prowadzenie normalnego rucbu, 2. ?aje 
okazye kieszonkowcom do tern, 3. umożliwi 
niesumiennym pasażerom jazdę za darmo, 
4, wobec zniszczonych wozów i braku ma- 
teryałów do koniecznej naprawy, aj-żdżame 
przenełnionyeh wozów z pochyłrśei lwo­
wskich, mole doprowadzić do katastrofalnego 
następstwa.

— M onarszy tu łacz . Z Pragi dono­
szą- 7enkm  o g łm a  rozmowę czesko-słowa- 
ckiego posła w Hadze Bosimowa s pewnym 
politykiem szwajcarskim, prowadroną 22 
czerwca b. r. w pewnym hotelu paryskim. 
Polityk szwajcarski prosił posła czeskiego o 
mteiwencyę u ministrów Kramarza i B-ne- 
az* ażeby ekscesars Karol otr*ym»ł pozwo­
lenie na pobyt w Czecbo-Słowscyi. Po kilku 
dniach prosił o to samo S u tu s  ks. Parmy. 
Ze strony czeskiej odmówiono stanowczo 
tym prośbom.

— B estyalstw o  bo lszew ick ie . Dzien­
niki berlińskie donoszą z Amsterdamu. P i­
sma angielskie zamieszczają depeszę iskrową 
z głównej kwatery Denikina. ie  wedle na- 
dteszłych ti.m wiadomości — bolszewicy za- 
iąwezy Woroneż powiesili p&trysrcbę Ticho- 
na na carskich wrotach cerkiewnych.

— W ypadek p rzy  p racy . Jakób Kan- 
ner, kelner w restauraeyi przy ul. Żółkie­
wskiej 1. 14, niosąe piwo w halbie gośeiowr, 
wpadł do pozostawionej otworem piwnicy. 
Skut-k upadku był straszny, bo rozbite szkło 
popizecinało nieszczęśliwemu zupełnie ścię­
gna u rraw ej ręki. Zaopatrzony przez Pogo­
towie ratunkowe odwieziony został do szpi­
tala.

— O fiarą o szu sta  padli 0 0 . Franci­
szkanie we Lwowie, udzieliwszy gościny 
w swym klasztorze zbiegłemu z więzienia 
w cytadeli warszawskiej dezerterowi, Deu- 
tsebowi, pochodzącemu * Trembowli. Łotrzyk 
ten przedstawiwszy się jako br. Dunin-Bor- 
kowski poruesnik W. P-, przybywający od 
p. Paderewskiej celem rozdziału darów ame­
rykańskich klasztorem, prosił o gościnę, by 
uniknąć mieszkania w brudnych lub drogich 
hotelach. Przyjęty serdecznie i goszczony 
prier, zakonników, wykazał się arkuszami spi­
sanych d*rów dla lwowskich klasztorów. Do­
piero po parodniowym pobycie gościa prze­
konano się w klasztorze, co to za Pt8Eze*- 
Po aresztowaniu wyszło na  jaw, ze Deutsch 
doskonałe znany jest lwowskiej policyi ze 
ze swych sztuczek.

— D w adzieścia osób pokąsanychprzez 
psa - wściekłego 11 b, ns. na ul. św. Marci­
na Pogotowie ratunkowe opatrzyło trzech 
z nich: M ebała Obrockiego (lat 58), Cze­
sława Barwicza (lat 24) i Stanisława Bo- 
maniszyn (lat 12j, Reszta pokąsanych udała 
się o pomoc do lekany prywatnych, lub do 
Zakładu dla nieuleczalnych w tamtej okoli­
cy się znajdującego.

A resztow anie p a se rk i. Przy ul. Dłu­
gosza 10 aresztowano niejtką Maryę Kura- 
czową, po przeprowadzeniu rewizyt w jej 
mieszkaniu, gdzie wykryto istuy magazyn 
kradzionych rzeczy. Damulka ta, narzeczona 
złodzieja Stanisława Dębskiego, korzystała 
z łupów, przyniesionych przezeń i przez je­
go kolegę po „fachu- Franciszka Kowalskie­
go. Zło dziej aszko wie ci ukradli motor ele­
ktryczny w drukarni „Polonii- i dopuścili

się śmiałej kradzieży u J. Kolbussewskiego 
przy ul. Mickiewicza 22 co świeżo zostało 
wykryte.

— W  tu n e lu  na dworcu głównym 
wyciągnięto p. Antoniemu Pawlukowi, leka­
rzowi ze Stanisławowa portfel z 2854 kor. 
i dokumenty; zaś p Józef Btmbnra inwali­
da W. P. zgubił tamże 6 C90 kor. i legity­
m acje wojskowe.

— D o jn ą  kozę błąkającą się po ulicy 
Łyczakowskiej, przytrzymano oddając ją do 
komisaryatu dzielnicy II.

— Z naleziony  w kantorze wymiany 
pp. Gruss i Donner przy ul. Rejtana 1. 7 
portfel z 9 -ma czekami n s  21.000 koron 1 
dokumentami pp. Anny i W ładysława W i­
niarskich, jest do odebrania, po wylegity­
mowaniu się, na inspekcyi policyi.

— O kradzenie kasy . W Jaworowie 
włamali się do K as/ pożyczkowej złodzieje 
i wyciąwszy otwór w kasie wertheimowskiei 
zabrali 1 banknot na 10.000 kor., 9 862 ma­
rek polskich i 2 600 kor. stemplowanych. 
Pclicya lwowska, wysławszy na miejsce czy­
nu inspektora p. Patkowskiego, jest na tro ­
pie sprawców kradzieży.

— Zakaz w ydania trzec ieg o  te m u  
d zie ł B ism arcka . Jak  douosi Schtcabische 
Merhur, sąd krajowy w Stuttgardzie zaDronił 
wydania trzeciego tomu dzieła Bismarcka 
„Gedanken uud Erinnerungen- , gdyż miał 
on zawierać listy b. cesarza niemieckiego.

— O brońcy Lwowa p laców ka N r. 2 
n a  W ólce pod dowództwem ś. p. kapitana 
Starcka, dowódcy pododcinków podchor. 
Łabowieza i Mirowskiego zbiorą się w spra­
wie ważnej dnia 16 b. m, przy ul. Senator­
skiej 9, o godt. 5 popoł.

— W alne Z grom adzen ie  T ow arzy­
stw a D z ien n ik a rzy  P o lsk ic h  odbędzie się 
w niedzielę dnia 21 b, m. o godzinie 10 ra­
no, a w razie braku kompletu o godzinie 11 
w sali Kasyna miejskiego i Koła artystyczno- 
literackiego przy ul. Akademickiej.

— Polskie Towarzystwo Politechni­
czne. We środę, 17 grudnia b. r. o godzi­
nie 6 wieczorem odbędzie się w lokalu To­
warzystwa drugie zebranie poświęcone an 
kipcie o przyszłości Lwowa, na którem dr. 
Zdzisław Słuszkiewicz, dyrektor Banku prze­
mysłowego, wygłoBi referat p. t, „Rozwój 
przemysłu na kresach wschodnich ze wzglę­
du na przyszłość Lwowa- .

Cwlerkadelko.
(wi) II. Ma niespokojną świerszczyka 

zwinność i głosik skowrońezy. Bo to sko­
wronek przypomina dzwonka dzwonienie, 
jak żeby gdzieś pod niebem raz w ruch 
wprawiona srebrna sygnaturka ani rusz nie 
chaitła się uciszyć.

Może kiedyś, przed wiekami od nOwier- 
kadełka- poszło wogóle pierwsze śpiewanie 
ludzkie. Bo choć w tern niema wyraźnej 
melodyi, ale to nie jest takie ów twardy 
sposób wyrażania uczuć i myśli, którym 
przemawia człowiek dojrzały, To jeszcze 
ciągle buja po M i moJulacyj i rytmów, ie  
tylko trochę uważniej wsłuchać się, a mo- 
żnaby bez trudu wtórować ua fortepianie 
odpowiednim akordem

I  może kiedyś przed wiekami pląsanie 
przyjął człowiek od „Cwierkaflełka- , Obser­
wujcie tylke przez chwilę, jak to biega, jak 
to się rusza, W podskokach, w rzucaniu rą ­
czek, w przechylaniu główki, we wszystkich 
gestach jest pewien sens rytmiczny,

Ale trudno dziwić się, ie  wychowanie 
nakłada później pęta owym instynktownym 
rytmom, Praktyczne względy muszą tu mieć 
głos rozstrzygający. Bo trzeba tylko pomy­
śleć, czy możliwe byłoby n. p. przebić się 
przez ul. Legionów, gdyby wszystkie widywa­
ne tam drymblasy (płci pięknej d?imy spo 
kój) zechciały w podobny, j*k „Cwierkadełko- 
sposób posuwać się w przestrzeni.

znalazła tutaj również bogate odbicie. Do 
interesujących artykułów należy bogato ilu­
strowane : Kazimierza Tetmajera „O połu­
dniowych kresach Rzeczypospolitej- ; Witolda 
Małkowskiego „Tatry w zimie- ; K. G, „Pe- 
tlu ra- z doskonałym portretem  ruskiego na 
czelnego wodza; „W Łazienkach- ; „Popisy 
naszej policyi- ; „Nasze koleje- wreszcie Be­
nedykta Hertza feljeton humorystyczny „Od 
ju tra- . Zeszyt uzupełniają stałe rubryki oraz 
ciąg dalszy tłumaczona] powieści. Tak sta­
rannie redagowana Rewja  może liczyć na 
popularność i znajdzie się niezawodnie w 
wielu polskieh domach.

S o b o tn i R ec ita l prof. Krzyżanowskie­
go zgromadził w salach Kasyna miejskiego 
bardzo liezny zastęp publiczności, która hu ­
cznymi oklaskami dziękowała znakomitemu 
deklamitorowi. Nawał materyało zmusza nas 
odłożyć szczegółowe sprawozdanie do przy­
szłego numeru.

Przewodnika, handlowo-przemysło-
wego, organu gospodarczej organizacji „Swój 
do swego- , wyszedł Nr. 21 z obfitą, jak 
zwykle, doskonale zredagowaną treścią.

„Życie 1 Pow ieść*, dwutygodnik po­
wszechny, rozpoczął z dniem 1 października 
ukazywać się w Krakowie pod redakcyą 
Maryi Jadwigi Migowej. Treść jego w zna­
cznej części stanowią tłumaczenia powieści 
senzacyjnych, obrachowanych na szeroką 
poczylność.

Z TEATRU.

Bepertuar Teatru Miejskiego.
W poniedziałek, 15 grudnia o godz. 7 

wieczorem „Ptasznik- , operetka w 3 aktach 
Zellera,

We wtorek, 16 grudnia o godz. 7 wie­
czorem po raz trzeci „Wąsy i peruka- ko- 
medya w 3 akt. J, Korzeniowskiego.

(mre) R ew ja przyjmujo z każdym no­
wym zeszytem wygląd coraz bardziej arty­
styczny, zbliżając się do ideałn, jaki os le­
gnąć pragną — mimo trudne warunki techni­
czne — jej wydawcy. Zeszyt ostatni 4 ilu­
struje tak na karcie tytułowej, bardzo efe­
ktownej, jak i wewnątrz, w szeregu udatnych 
zdjęć, czary polskiej zimy. Bieżąca chwila

(„Wąsy i peruka- komedya w 3 aktach Jó­
zefa Korzeniowskiego).

Stare, poezciwe, mądre malowidło oby­
czajowe Korzeniowskiego, któremu dziś 
jeszcze chętnie każdy się przy pstrzy, dozna­
ło na piątkowem przedstawieniu tak gorące­
go przyjęcia, że powinno utrzymać się dłużej 
ua naszej scenie. W dzisiejezem naprężeniu 

: uerwów, szarpanych codziennie coraz inną 
J' troską i zawodem, te zdrowe, piękne postacie 

kochające tradycję i ziemię polską całą swą 
prostą, zacną dusją, działają na człowieka 
rozbrajająco i w sposób kojący; razem z nie­
mi widz się weseli i rozrzewnia, kiedy te 
wielkie rosłe Sarmaty, szlochają w obwisłe 
wąsiska, razem z nimi zaśmiewa się z upu- 
drowanych fircyków i wykrygowanych dam 
we fiokacb i z muszkami ua wyróżowanyeh 
tw arzach; wytwarza się specjalna atmosfera 
między widownią a sceną, z której stary po­
eta mów. mądrze, rzucając czasem słowa, ja ­
kie i dziś jeszcze mają walor i mogą być 
aktualne. Satyra na ówczesną epokę bardzo 
na czasie, daje nam możność poznania w zwier­
ciadle wypukłem tej manii cudzoziemczyzny, 
która w formie innej naturalnie i teraz w Pol­
sce się szerzy, tylko, ie  niema w niej już 
na codzień iupanów, pasów słuckich, kontu­
szów, tylko coraz krótsze suknie od dołu 
i od góry.., Wtedy, kiedy sztuka U się roz­
grywa, francuszczyzna uderzyła poprosiu 
wszystkim do głowy, rugowała język polski, 
strój, zwyczaje, sprowadzając korrupcyę i u- 
padek życia narodowego. Dlatego też „Wąsy 
i peruk i- miały tak wielkie znaczenie i wpływ 
swój wywarły, Jest to też jedna z najlepszych 
komedyj Korzeniowskiego, pełna życia i świet­
nych sytuacyj, które uehwycone odpowiednio 
i odpowiednio wystawione, robić muszą wra 
żenie.

Scena lwowska, która niejednokrotnie 
dała dowody za obecnej dyrekcji, i i  do 
dzieł takioh omie się brać i przygotowuje 
je z pietyzmem, „Wąsami i peruką- zyskała 
sobie znowu rzetelną pochwałę i uznanie, 
Reżyserowi p, B a r w i ń s k i e m u  pogratulo­
wać należy dużego sukcesu, Gsłość miała 
styl, tchnęła epoką i stała na wysokim po­
ziomie artystycznym ; artyści prawie bez 
wyjątku grali bardzo starannie i bardzo 
dobrze a niektóre sceny były wprost popi­
sem kunsztu aktorskiego.

Irena T r a p s z o  rolę starościny Nie- 
połomskiej w swym wielkim, świetnym re- 
pertnarze zaliczać będzie do pereł. Znako­
mity talent pierwszej artystki naszej sceny 
zajaśniał w całej pełni: jej kreaeya to ży­
wcem przeniesiony fragment ówczesnego 
życia,. podpatrzony w najdrobniejszych bzcj e- 
gółaeli i wprost kapitalnie oddany. Głos, 
ruch, mimika twarzy, subtelne cieniowanie 
sztucznie robionych uczuć, tworzyły całość 
godną naprawdę widzenia i zapamiętania. 
Go przy tem zasługuje jeszcze na podkre­
ślenie a na eo stać tylko wielkie talenty, 
to owo samorzutne, bardzo subtelne nieza- 
cieranie nieuchwytnej linii satyry, jaką miał 
na myśli autor, to utrzymywanie się na po­
ziomie wyznaczonej roli a markowanie mimo

to śmieszności tej roli, co bacznemu widio* i 
b 1 . **n s‘e w7 e*uwać, Jak  ta nieoceniona u
kochana Transzo umie prowadzić dyalofi 
ile je it  w niej iyeia naw et wtedy, kiedy 
milczy, jak pewnie a zawsze ze smakie® 
obraca się na scenie, ile w niej jest iyci* 
twórczego I Taki dyalog jej z Kortycellim ty 
był popis w wielkim stylu, na który powinno 
się prowadzić młodsze generacje aktorek- 
rrócz gry, Trapszo zwracała powszechni

’  —Ibwagę prześlicznymi swymi strojami, zwł** 
szcza jedna suknia robiona według portretu 
czarodzieja Rokoko, Bouehera, olśniewa*4 
oczy.

Rolę Kortycellego grał doskonale P- 
Stanisław L a r e w i c z ,  niedawno zaangaż®* 
wany i dopiero w niej dał się poznać jako 
aktor dużej wartości, z którego scena naS® 
może mieć wiele jeszcze pożytku. I  on stwo* 
rzył k reację stylowo groteskową, pełną pr*®* 
sądnej grandezzy, artystyczną bardio. F®* 
chwała należy mu się również za bardzo do* 
brą dykcyę i nienaganną francuszrayinji 
co takie powiedzieć można o p. Kazimi#*'* 
L e w i c k i m  w. roli Duclosa.

t

było na przedstawienie, jakkolwiek 
cznym Bwym talentem szafowała u j l01.! 
hojnie artystka na chlubę naBiego n»#* ’ 
Ha, no — powieddał jakiś smutny h 0®01̂  
sta frannuski: „Nie rzucaj serca światu, ™ 
to pies źle tresowany, który nie aportuje-"

Artur Schród#'

Powołanie oficerów
r o c z n ik ó w  1979 — 1888*

Na podstawie ustawy z dnia 17 czW* 
1919 r. „O spisie oficerów- (Dziennik Pr 
Nr. 50 z dnia 25 caerwca 1919 r- poŁ
powołuję do czynnej służby na  czas 
byłych oficer8w narodowości polskiej, nj®* 
dzonych w latach 1879, 1880, 1881, IW * 
1883, 1884, 1885. 1886, 1887 i 1888, któftf 
na.eżą do następujących kategoryi:

1. b. Oficerowie wojsk techniczny®*’
2. b. Oficerowie artyleryi, .
3. b. Oficerowie wojsk kolejowych, °r ,
4. b. Oficerowie, którzy należą do »*' 

stępujących kategoryi zawodowych: a) * 
ehnicy i inżynierowie budowlani, b) ****£, 
nierowie architekci, c) inżynierowie meCr 
nicy, d) inżynierowie eluktrotschnicy, «).*£ 
iynierowie chemicy, f) inżynierowie góro1.1' 
g) inżynierowie leśni, h) technicy i \ai? %  
rowie kolejowi, i) urzędnicy kolejowi sio*" 
ruchowej, i) wszyscy, którzy ukończyli s j. 
dnie szkoły techniczne i przemysłowe, * 
wyższe szkoły bez dyplomu, lub z dypl*®?:, 
niepaństwowym w myśl ad a) do g) *7*^ 
nionych kategoryi.

Objęci powyższym rozkazem, 
się dnia 18 graduia we właściwych P. 1 
celem poddania ich przeglądowi lekarski® ^

Uznani przez Komisye za zdatny*** 
służby frontowej zgłoszą się dnia 3 ^  
1920 roku do Stacyi Zbornych, a mia» 
cie: mieszkający w b. Królestwie Kongi. f. 
wem na lewym brzegu Wiały do Stacji ń «  
nej w Warszawie, na prawym briegu w 
do Stacyi Zbornej w Lublinie, w Galicf 
Stacyi Zbornej w Krakowie.

wojtf

Piękną postać Brzechwy, zamaszj-- 
szlachcica, dał znowu bardzo cenny nabyt®* 
naszego teatru p. Marciu Rydxews **> 
aktor nieprzeciętnej miary i dniej skali »4' 
lentu, któremu należy się baczna uwaf4* 
Wszystkie role, jakie dotychczas spoczyW4** 
w jego rękach, były opracowane starań® 
i każda utkwiła w pamięci. P. Antoni H f0' 
w a c k i  jest jedyny w roli starych poisz®® 
totumfackich. Gra je tak poczciwie, ie  g*y  
by przeniesiono go stokilkadziesiąt lat te®^ 
na dwór jakiegoś możnego szlachcica, pW ' 
jętoby go tam z otwartemi ramionami.

P. M. P i l l e r o w a  i J,  Ż m i j e w s k  
godnie reprezentowały „wysokie- towar*;' 
stwo ówczesne. P. N i e m i r y c z ó w n a  (*•* 
sztelanka) troszkę nieswojsko czuła sie * 
roli nie bardzo dla niej odpowiedniej. JJ*®' 
szta gr&jąeych, mając tak doskonałe P1*?' \
kłady na scenie, starała się grać jak ®łJ' 
lepiej,

Dekoracje W o d y ń s k i e g o ,  jak *łW 
sze, były smaczne.

Komedyę Korzeniowskiego powinie®10 
b8czvć cały Lwów, nawet ten, który ty*!* 
chodzi na operetki, a nikt się nie zawiej*® ' 
Jest to znowu jedno wielkie plus naszej ®r 
rekcyi, która ma widocznie piękne aapiracf '

Szkoda, że przedstawienie to odbj* 
się po południu, gdyż sala była prawia P**' 
sta. Tem przykrzejsze, te  było to bonoro® 
przedstawienie świetnej Teofili Nowako^j 
■kiej, którą powinno się było inaczej uC*°L 
Komisja teatralna pożałowała wieczorne*: 
doebodu i wyrządziła tem krzywdę wiel**.' 
o#giś artystce, która wobec auatych Pr*5 
foteli deklamowała pięknie „Baz dachu* *■..* 
nopnickiej. Ci, którzy byli w teatrie  
Nowakowską owacyjnie i z serca, Serca t®§ 
nie znalazła tylko Nowakowska w kom®^ 
teatralnej, z której aż trzech członków prU'



Ufo i • powołanych niniejszym rozkazem 
i? ^  w °*®*czonym terminie, będzie 
w ^ysł art. tejże uatawy karafly przez po- 
•techne eądy karne więzieniem do lat 2 -eh, 

S* W obsiane, na którym obowiązuje ko- 
j * karny aiiBtr. aresztem ścisłym do lat 
aiS ? r ĉs tego utraci on wszelkie prawa i 
Jtywileje, płynąee i  poprzednio uiyskansgo 
“‘opaia oficerskiego.

n . Wiceminister Spraw Wojskowych: 
Sosnkowskl, 

Generał-Podporncznik. 
Powiatowa Komenda Uzupełnień 40 p. 

*  Lwów. L. dz. 6486/19.
.j Powytsiy roikaz M. S, Wojsk, podaje 

8 do ogólnej wiadomości i wykonania go 
l* k  oficerów narodowości polskiej tum 

°*koiem objętych.
^  Wymienieni mają się zgłosić bezwa- 
?*akowo dnia 18 grudnia 1919 o gedzinie 
f(W W ^ 0w‘ ^ om' Grup. 40 p. p. Lwów 
cytadela) celem wciągnięcia ich do zapisu, 

poddani zostaną dnia 19 grudnia b. r. 
rotglądomi lekarskiemu, przyczem umanym 
j ^ a t n y c h  do służby frontowej wyda się 
°*nment podróży do Krakowa.

Ofleerom, którzy priedstawia unędowe 
JpWiadezenie, ie  co do nich zostały wnie 
jjtoe wnioski reklamacyjne, udzieli P. K. U. 
Złocienia, ->i do definitywnego załatwienja 
•Uego wniosku p n e i  M. S. Wojik,

Lwów, w grudniu 1919.
NiedeUlsb  m. p. 

pułkownik.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Wiadomości gospodarcze

*̂ky handlowej i  p rzem ysł, we Lwowie.

N iem ieek i Związek kapców drzewa.
l. Priystosowując aię do nowych warun- 

politycznych, zachodnio-pruska filia 
wiąiku kupców drzewa wsehodnićh Niemiec 

% i ks*tałciła się w „Związek kupców drzewa 
°>nego misata Gdańska".

Zagadelenla ekonom'czne P o lsk i  
1 Skandynaw ii.

^ Polsko-Skandynawska Iiba handlowa 
?Wołuje się do polskich ekonomistów, han* 
Jiowców i techników, pracujących na polu 
dn r W8m * P*blicystycznem, o nadsjłanie 
Ł- .y  8wyeh prac, traktujących o zaga- 
^  !5 icn ekonomicznych Polski i Skandy

g, W celu zainteresowania niemi szerokich 
handlowych i przemysłowych, Izba za- 

g^JZa za zgodą autorów umieszczać powyi- 
® prace in oxtenso w odnośnych czasopi- 

^ 'c h  ekonomicznych krajowych, jako t-̂ ż 
U u sączeniu w duńskich, finlandzkich, 

j hesk ich  i szwedzkich, lub też będą pe- 
0> e  o nich krótkie, rzeczowe wzmianki.

 ̂ *aioteresowane zechcą zgłosić aię do 
ii. ul. Sienna. 16 w Warszawie w godzi­

li od 6 —8 wieciorem lub też nadsyłać 
>1&ńe zgłoszenia pod powyższym adresem.

Jarm ark w B rukseli.
Jatrat miasta Brukseli zapros:ł 

§ do -wzięcia udziału w jarmarku, który

*»ch

( » U *

się odbędzie w Brukseli w czasie od 4 —fil 
kwietnia 1920 r.

Ze względu na wielką doniosłość na­
wiązania bezpośrednich stosunków z Belgią, 
zachęca Izba handlowa i przemysłowa we 
Lwowie usilnie -polskie firmy i domy eks­
portowe oraz przemysłowców w okręgu Izby 
do wzięcia udziału w tym jarmarku.

Bliższych informaoyi udzieli Minister­
stwo przemysłu i handlu w Warszawie, ktere 
całą akeyę gorąco popiera.

W spraw ie towarów przybywaj ąeyeh  
do Gdańska.

Biuro prasowo-informacyjne Minister­
stwa przemysłu i handlu podaje do wiado­
mości kupców, sprowadzających towary z za­
granicy przez Gdańsk, aby o ile otrzymali 
komosamenty wprost od firm zagranicznych, 
nie - czekali na *awiadomionie z Gdrńska 
o przybyciu ładunku, gdyż przy obecnych 
warunkaeh komunikacyjnych, zawiadomienie 
tego rodzaju zwykle się opóźnia, a wproBt 
otrzymanie komosamenty, po zaopatrzeniu ich 
swoim podpisem (żyrem), możliwie bez 
zwłoki posyłali swoim ekspedytorom w Gdań­
sku. W ten sposób uniknie się znacznyeh 
bardzo kosztów i trudności, związanych 
z przechowywaniem towaru w składach por­
towych Gdańska,

Wywóz spirytusu z H olandyi.
Holandya zabroniła wywozu spirytusu. 

W ten sposób więc zostało przywrócone 
dawne ograniczenie, zniesione na początku 
sierpnia.

U dział organlzaeyl gospodarszo-spole- 
cznych w Badzie przem ysłowo-handlow ej.

Minister przemysłu i handlu w myśl 
§ S p. 2 Rozporządzenia o utworzeniu Bady 
przemysłowo handlowej, powołał do delego­
wania przedstawicieli do Bady następujące 
organizacye gospodarczo-społeczne: Towarzy­
stwo Przemysłowców (3 dsl ), Bada Zjazdów 
Przemysłowców ^Górniczych i Hutniczyeh, 
Centralny Związek Galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego, Urząd Starszych Zgromadzenia 
Kupców, m .st. Warszawy, Komitet Giełdowy 
w Warszawie, Izba Handlowo-Przemysłowa 
we Lwowie, Izba Handlowc-Prsemysłowa 
w Krakowie. Izba Handlowo-Przemysłowa 
w Brodach, Izba Handlowo-Przemysłowa 
w Bielsku, Izba Handlowo-Przemysłowa 
w Poznaniu, Stowarzyszeni# Kupców Polskich 
w Warszawie, Związek Towarzystw Kupie­
ckich w Poznaniu, Związek Banków Naezel- 
ny Wydział Oantrulnych Organizaeyi Romi- 
czych, Związek Fabrykantów w Poznaniu, 
Związek Włókienniczy w Lodzi, Towarzystwo 
Naftowe w Galicyi.

Rynek term inow y dla kauczuku  
w  A m sterdam ie.

We wrześniu r. b. otwarty został 
w Amsterdamie rynek trrminouy dla kau 
ciuku, Należy oczekiwać, ie  po długim za- 
atzło, spowodowanym przez wojuę, handel 
kauczukiem znów się znacznie ożywi, a na­
wet handel przedwojenny przewyłsiy.

Handel amsterdamski polegał przed 
wojną przeważnie na przywozie kauczuku 
z Indyi holenderskich, który w reku 1913 
wynosił 1,039 500 kg. Obecnie z powodu 
nienormalnych stosunków, pannjąaych w por­
tach Hamburga i Antwerpii. Holandya liczy 
na przywóz do Amsterdamu również tych 
ilości kauczuku, które były przedtem dostar­
czane do wyżej wymienionych portów.

W ostatnim caasie wiele poważnych 
zagranicznych firm kauczukowych, zainstalo­
wało się w Amsterdamie całkowicie, lub też 
pozakładało tutaj swoje filie,

Adresy firm  zagranicznych, pragnących 
nawiązać stosunki handlowe z Polską.

1. Metzgel i O-ie, Buchs, Sswajcarya, 
oferuje hiszpańskie sardynki, mydło, kroch 
mai ryżowy.

2 Grandę Maison d’AmeublemeDtB A. 
Kruh et D. Ciraeso, Konstantynopol, Grandę 
Rue de Pera 320. pragnie sprowadzać:

a) 1. łóżka bromowe i żelazne, ume­
blowanie pokoi, meble gięte, lustra, kry­
ształ/ marmury i t. p. 2. towary bławatne. 
wyroby żelazne, artykuły luksusowe i t. p.

b) ofiarowuje: suszone owoce (figi, 
rodzynki i t. p.), orzeszki laskowe, migdały 
słodkie i gorzkie, oliwę jadslną, tytoń w li­
ściach, skóry surowe, rogi wołów, baranów 
i t. p. artykuły produkcyi krajowej.

3. B. Gutowski Konst., poi., Bnyram 
Sokak Nr. 44 Pera spp, Adamantides: 
Pragnie sprowadzać:

a) mzsło deserowe, sery rozmaitych 
gatunków, cukierki, karmelki, marmolady, 
pierniki.

b) ofiarowuje: owoce i słodycze tureckie 

4. F a b r y k i  w ł o s k i e :

1. Soc. A p. Fratelli Sulzer, ria Pale- 
ocapa Nr. 8. Milano, kotły, pompy centry- 
fugalne, chłodniki.

2. Soc. Anom. Brada Ernesto, ria 
Hordom*, Milano, kotły i pompy.

8. Gonstruzioni Meccanicho, Rira, ria 
Sarona 68, Milano, turbiny,

4. Soc. Ital, Westinghause — via Prin- 
eipo Umberto 17 Milano.

5 Societa Anonima B. B. B. ria Fate- 
bsne Fratelli 15 Milano, podawaeze węgla, 
transmisye.

6. Guseo Domizio ria Msisidoro 3, 
Milano, podawacze autom,

7. Danielo Stiesu ria Moseowa 5-—7, 
Milano, pomp*, podawacie, chłodniki.

8. A. Cerpelli et Com. La Spezia, 
pompy, eentryfugi.

9. Societa Anonima italiana Ing. Ni- 
cola Borneo Gom, ria Paleocapa 6, Milano.

5 British Trade Corporation Gdsńsk, 
Danziger Hof operacye bankowe i kredyto­
we oraz nawiązanie stosunków handlowych 
między Polską i Anglią.

6. Agence Internationale du Comuerea 
et dTaduztrie. Paryż 37, Aren u e de S u e ,  
poszukuje zastępstwa firm polskich us 
Francyę.

Statystyka zniszczeń w G alie}!)! Sta­
tystykę galicyjskich szkód wojennych opra 
cował t. sw. krajowy Urząd Odbudowy, który 
zestal powołany do życia jeszcze w r. 1916 
i posiadał wówczas nazwę Gentrala dla go­
spodarczej odbudowy Galicyi.

Według definitywnysh obliczeń, wartość 
szkód, spowodowanych wypadkami wojenny' 
mi, wynosi 17.224,000 000 koron.

Z poszczególnych rubryk, najpoważniej­
szą stanowią budynki, których uszkodzenia, 
łącznie ze- znizzszeniem, znajdujących si{ 
w nich ruchomości domowych, oeeniono na 
około 7 i pół miliarda koron. Bardzo powa­
żnie przedstawiają się takie szkody w ia ach,

przekrające półtora miliarda koron; niespełna 
po półtora miliarda koron wynoszą szkody 
w rolniczym inwentarzu żywym i martwym, 
przemyśle wielkim i średnim, rękodzieie i 
handlu.

Oczywiście liczby powyższe nie wyczer­
pują całego ogromu sikód. jskie G lieya 
wskutek wojny poniosła. M;anowieie w sta­
tystyce powyższej nie uwzględniono ani 
świadczeń wojennych, wynoszących miliardy, 
aai tak zwanych szk^d pośreduich, dla któ­
rych zestawienia brak było dz:ś pewnych 
podstaw.

T eleg ra m y  P . A. T.

Układ czesko-austryacki.
Warszawa, (Radio). Z Pragi dosuszą 

Kanclerz Beuner w drodze powrotnej z Pa­
ryża, zatriTma się w Pradze, gdzie ma za­
bawić ok. ło dwa tygodnie. Przybędzie on do 
Pragi celem zaw&reis z rządem czeskim u- 
Jrładów w sprawie otwarcia granicy eze~ko- 
austryackiej, dostawy węgla, uregulowania 
systemu paszportowego, ożywienia wzajem­
nych stosunków handlowych i wogóle na­
wiązania bliższych stosunków przejętych du­
chem szczerej -przyjaźni sąs edzkiej.

Śledztwo w  sprawie Wilhelma II.
Warszawa. (Balio z Nauen). Na pią- 

tkowem posiedzeniu parlamentarnej komisyi 
śledczej niemieckiego zgromadzenia narodo­
wego omawiano sprawę przesłuchania b. ce­
sarza niemieckiego Wilhelma, ewentualnie 
za pośrednictwem władz holenderskich. De- 
cyzyi ni# powzięto, odkładając ją do chwili 
zebrania obfitszego materysłu, dotyczącego 
ostatniego okresu przed wojną t, j. od daty 
zamachu grajewskiego aż do daty wysłania 
przez Niemcy ultimatum. Następne posiedze­
nie komisyi wyznaczono na dzień 1 sty­
cznia 1920.

Oczyszczenie Ł o tw y  z  Niemców.
Warszawa. Z Kopenhagi donoszą: Te- 

rytorya łotewskie zostały ostatecznie oczy­
szczone z wojsk niemieckich, które wyce- 
fawszy się na terytoryum litewskie znajdują 
się poza linią Ssawie. Murawiewo. Wojska 
łotewskie zdobyły w Kurlandyi bogate łupy 
wojenne, między innemi 40 armat, 2000 ka- 
rabiiów maszynowych, znaczną ilość pocią­
gów i statków opancerzonych oraz dużo 
amunicyi. Wielkie składy materyału wojen­
nego gromadzenego -przez Niemeów w Sza- 
wlach, bjidą rozdzielone przez międzysojusz­
niczą komisyę ger. Nissela pomiędzy pań­
stwa bałtyckie. Komisya gen Nissela z do­
brym skutkiem jroztacza kontrolę nad grani- 
eą niemiecką i zatrzymała właśnie pod 
miejscowością Langwardeu newy transport 
wojsk niemieckich, które nadeszły z Niemiec.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

N A O f i S l i A N B .
Sa tę rubrykę Redskoya nic bisrzs odpuwicdiislKoiad.

Poszukują posady inspektora Dol.eyi miejskiej 
były wachmistrz i instruktor żandarmowi, em. urzj’ 
dnik sądowy, polak, lat 46. Łaskawe zawiadomieni 
dla Fr. Staniszewskiego, Brody, nl. Mickiewicza g a

Strlndberg. 30)

CZANDALAs
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
U. Głupio nie było to pomyślane. Kto in- 
WJ?1? m*gieter, dałby się może istotnie 
U „  ̂w P°le. Andrzej wiedział jut jednak,

P0Priedniego wieczoru snuł się 
S n l !i rof u 1 przedmiotem, który zdała 
Îć \  trzewik, Aby innych uchro-

tjj pomyłki, zabrał owe corpua i odrzu- 
i x daleko. Potem położył się magister 
łh^ J^oeą przyniesionej z sobą siarki spo- 
W ° ^ ew wl a ĉ*weCo śladu. Z wetknię- 

^ k ie s ie a i  odlewem powrócił do domu. 
i0*4] napomknął, ie  przepadł mu scy-Jyk . _ .

nibyto peszakując go, póty
po ogrodzie, póki nie znalazł od- 

8topy. Znalazłszy, zdjął 
Obie formy jak najdokładniej 

* ^st y 8'e^ e> nawet pewne charak- 
» a ^ tte SłCłefiśły podeszwy były u obu

Vn̂ . to stopa cygana wycisnęła się 
nU<? y8kD’ ffdzie skradziono konis, ergo... 

,'Ojj! ^*7* to był już dowód, ie  cygan ukradł 
kbąe ^  bynajmniej 1 Przecież en mógł tam 

Magistrem oglądać miejsce, w którem-

dokoaano kradzieży. Wszak obecnie pozosta­
ły  wśród koniczyny ślady stóp magistra ró­
wnież, a on chyba nie ukradł konia.

Jakie więc dobrać się cyganowi do 
skóry? Jedynym dowodem, jaki polieya mo­
głaby uznać, byłoby przychwycenie konia u 
złodzieja. Nawst, to jednak mógłby on wy­
tłumaczyć, twierdząc np., i i  przychwycił sa- 
mopas porzucone zwierzę. Zresztą konia, o 
którego szło, z pewnością nie odkrytoby w 
stajni cygana, raczej znalazłby się on może 
u woźnicy w H&lsingborgu, choć i tam nie 
napewno,

Magister Andrzej postanowił trzy dni 
przeczekać, dwie noce przespać spokojnie i 
dopiero następnie wziąć się do rzeczy.

Pierwszego dnia nie widział cygana. 
Mówiono, ie  wyjechał. Pokazał się dop'ero 
na drugi dżień rano i to na dachu chlebku, 
wytrzaskuiąc biczem, jakby chciał okazać, 
i i  czuje się panem nad zwierzętami na po­
dwórzu. Wzburzony i podniecony ciskał cie­
mne, wyzywające słowa —naprzód w stronę 
okien baronowej, a potem przeciw 'magistro­
wi. Bajał potem coś o lisie, który wybrał 
się na łowy za kurczętami, lsoz wpadł w 
pułapkę; o mądralach, co nie widzą poza 
koniec własnego nosa, co wyobrażają sobie, 
te wcięli wszystkie mądrości świata w aren­
dę, i nie mają o niczem pojęcia; dalej gar­
dłował przeciw ladacznicom i lichwiarzom, 
co sami porobili siebie hrabiami i barona­
mi, a chodzą bez koszuli pod kaftanem; 
wreszcie wykrzykiwał, że są mizeraey, któ

rzy także mogliby oiemś zostać, gdyby 
chcieli.

Dawszy w ten sposób upust swym mj 
śloiń, pociągnął tęgi łyk z flaszki i na całe 
gardło zaśpiewał piosnkę o br. Luksembur­
skim, której jni od kilkn tygodni nie sły 
ssał magister. Po każdym wierszu trzaskał 
z bicza ,.i tańczył po miedzianej blasze da­
chu, że ai trząsł się chlew cały.

Magister łamał sobie głowę, ce zna­
czyć może to wyzywające zachowanie się 
cygana. W śpiewio Jensena rozbrzmiewał 
tryumf, rozbrzmiewała duma zwycięscy. Za­
rządca miał minę człowieka, który pewny 
jest, ie  pobił nieprzyjaciela.

Później w ciągu dnia widziano cygana 
siedzącego przed cieplarnią. Zgromadził do­
koła siebie wszystkie ośm psów i przygry­
wał im na pozytywce. Wieczorem wypra­
wiał pi(':ielną scenę oóne rodu Iyarson. 
Prze* cały kwadrans wrseszez?' zapamiętale, 
trzaskał drzwiami, zbił mnóstwo szkła i por­
celany. A gdy noc nadeszła, wyprawiał sce­
ny na poddaszu, strzelał, tańczył, rozbijał 
meble, — wszystko to, by spowodować ma­
gistra do wystąpienia.

"-jiszcie, g<\ widział, is to  na nic się 
nie przyda, poszedł na łąkę, podpal’ł  zgro­
madzoną tu stertę torfu i chwastów i w oto- 
c: aiu p«7Tch psów ułożył się i a  łące rosą 
obficie skropionej.

Natomiast magister Andrzej nie mógł 
osa zmrużyć. Im dłużej zaś walczył z bez­
sennością, tem bardziej utwierdzali, się w 
nim myśl, że koniecznie należy przystąpić

do ofensywy przeciw nieprzyjacielowi. Jako 
zaraz nas ępnego dnia rano u bn ł się TiJr- 
ner i poszedł do sędziego, by gospodarzy 
swych oskarżyć eo najmniej o to, że posłu­
gują się wytrychami.

Gdy przez las bukowy przebił się do 
alei jodeł, krzyk sroki zwrócił uwagę ngo  
na drzewo, służące za tablicę do pisania. 
Zualasł tu wyrzezaną nową fi rurę, co zaś 
ona oznaczała, było rzeczą ai nazbyt jasną. 
Wszystkie dawne znaki zatarto, w ich zaś 
miejsee pojawiła się figura lisa, z szyją uwi­
kłaną tak silnie w pęta, iż język zwisał mu 
z pyska,

Lisem był z pewnością nie kto inny, 
jeno on sam, magister. Nie pozostawiały 
żadnej wątpliwości w tej mierze zuchwałe 
słowa i tryumfalne pląsy cygana.

Tem bardziej ciekaw poznać, jak jego 
sprawy stoją, przyspieszonym krokiem udał 
sie Tórner do sędziego. Nie bez pewnego 
jednak lęku zbliżał się do eelu, gdyż wszyscy 
sędziowie w zdobytej prowincji byli Duń­
czykami. Rząd' pc -narzał ich dla zjednania 
sobie ludności, poręczając tem niejako, ie  
nie będzie ona wydaną na łup bezprawia i 
samowoli. Zależało zresztą i na tem, by sę­
dzia doskonale władał językiem krajowym, 
by w zeznaniach mógł należycie zrozumieć 
i osądzać wszelkie odcienie wyrazów.

(Ciąg dalszy laotąpi).



O a Ł O S E E M l A  U S ^ Ę D O W E
I

Licytacye.
E. 452/17 (46). Edykt licytacyjny. Na 

wniosek strony egzekwującej Benziona Lau- 
fera, kupca w Brzozowie, odbędzie się dnia 
29 grudnia 1919 o godz. 10 przed południem 
w biurze Nr. 24 na zasadzie rów. zatwier­
dzonych warunków licy^tacya następujących 
realności: ksigg_ grunt. Haczów lwh, 24 : 
cała realność obejmująca pgrt. lk, 2957/1, 
2957/2, 2958/1, 29b0/2, 2963/2, 2965/2, 
2967/2, 2972, 2973, 2974, 2975, 2977/2, 
2979/1, 2980, 2982/1, 2982/2, 2990/1,
2999/2, 2990/3, 2993, 2995/2, 2997, 2998, 
2999/1, 3004, 3005/1, 3006/1, 3006/2, 3006/3, 
4257/1, 2992/1 — oszacowane na 50.631 kor. 
85 hal., najniższa oferta 33.754 kor. 57 hal,

Księga grantowa gm. Haczów lwh. 1052. 
Gała realność obejmująca pbd. lk. 7 ,0  i 711 
oszacowane na 450 koron, najniższa oferta 
300 kor.

Do realności lwh. 24 ks. gr. gm. kat. 
Haczów należą następujące przynależności: 
drzewostan w protokole oszacowania z dnia 
24 listopada 1917 E. 452/17 (5) bliżej opi­
sany oszacowany na 9,918 kor., zaś do. yeal- 
ności lwh, 1052 ks. gr. gm. kat. Haczów 
2 szopy oszacowane na 300 koron. Poniżej 
oferty najniższej sprzedaż nie nastąpi,

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brzozów, dnia 1 listopada 1919, (6177 1—8)

Bozm aite obwieszczenia.
C. 575/19 (2). Przeciw Pańkowi Krupka 

którego miejsce pobytu jest nieznane, rm e - 
•iony został do sądu powiatowego w Sie­
niawie przez Iwana Krupkę pozew o uznanie 
i wpis prawa własności do parceli gruntowej 
1361/2 gm, Czerwonowola. Na podstawie 
pozwu wyznaczono rozprawę na dzieli 9 gru­
dnia 1919 o godz. 9 rano pod Nr. 8. Ce 
lem strzeżenia praw pozwanego ustanawia 
się Parahkę Krupka, w Czerwonejwoli, ku- 
ratorką.

Ta kuratorka zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki w sądzie nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

, Sąd powiatowy, Oddział I,
Sieniawa, dnia 9 grudnia 1919. (5161)

C. 578/19 (2). ,Przeciw Maryi z Gro­
chów Kulpa z Woli buchowskiej, marnotra­
wnej, wniesiony został do sądu powiatowego 
w Sieniawie przez Antoniego Grocha pozew 
o uznanie i wpis prawa własności do dwu 
trzeciej części realności lwh. 494 gm. Leża- 
chów. Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 10 lutego 1920 o godz. 9 pod 
Nr. 8. Celem stizeżenia praw pozwanej usta­
nawia się p. dr. Marszała, adwokata w Sie­
niawie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo.

Sąd powiatowy, Oddział 1,
Sieniawa, dnia 22 października 1919. (5162)

C. 635/19. Przeciw Fedkowi Zisjło, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do sądu powiatowego w Sieniawie 
przez Paraszkę Mac imieniem wiaanem oraz 
jako matkę i >opiekunkę im, nieśl. syna Dmy- 
tra Maca pozew o ojcostwo i alimenta. Na 
podstawie pozwu wyznaczono rouprawę na 
dzień 16 stycznia 1920 o godz. 9 rano pod 
Nr. 8. Celem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się p. Mikołaja Bochno, wójta 
w Mołodyczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje,

,Sąd powiatowy, Oddz. I.
Sieniawa, dnia 2 grudnia 1919. (5163)

L. 84019/YH. a, 2412 ex 1919 (6166)
O b w i e s z c z e n i e ,

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p, p. Nr. 5 
z roku 1'907 Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Betman Sigall, wniósł dnia 24 listopada 
1919 do Namiestnictwa podanie o koncesyę 
na nową aptekę publiczną we Lwowie na 
Bogdanowce i. 1.

Namiestnictwo wzywa zatem tych po­
siadaczy aptek publicznych, którzy czuliby 
Bię w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie tej apteki, aby w czterech tygodniach 
Iięsąc od dnia niniejszego ogłoszenia, wnieśli

ustnie lub pisemnie przedstawienie do Magi 
stratu.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienie nie będzie uwzględnione,

Z galicyjskiego Namiestnictwa,
Lwów, dnia 30 listopada 1919.

L. 80783/2333 VII. a. (6165)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p, Nr. 5 z 
roku 1907, Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Bolesław Andrzej Romuald Kohlhepp ze 
Lwowa wniósł podanie dnia 9 września 1918 
do Namiestnictwa podanie o koncesyę na 
nową aptekę publiczną w Klep&rowie od ro­
gatki wzdłuż ulicy Erancisska Józefa w kie­
runku do Hołosks.

Namiestnictwo wzywa zatem tych wła­
ścicieli aptek publicznych, którzyby czuli się 
w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancyi.

Po upływie -tego term inu wniesione 
przedstawienie nie będzie uwzględnione.

Z galicyjskiego Namiestnictwa,
Lwów, dnia 1 grudnia 1919.

Cg. I. 1002/19 (1). Przeciw Stanisławie 
Kałuża i nieobjętej masie spadkowej ś, p. 
Maryi Kałuża, których miejsce pobytu jest 
nieznane wniesionym został do sądu okrę­
gowego cywilnego w Krakowie pozew pizez 
Andrzeja i Maryę Piechów o rozdział real­
ności lwh. 95 gm. Kraków • Zaprzówek. Na 
podstawie pozwu wyznaczoną zostału pierwsza 
audyeneya na dzień 9 grudnia 1919 o godz. 
9 rano s&la 1. p, pod rygorem zaoczności. 
Celem strzeżenia praw Stanisławy Kałuża i 
nieobjęte masy spadkowej ś. p. Maryi Ka­
łuża ustanawia się p. dr. Wiktora Bogdaniego, 
adwokata w Krakowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Sta­
nisławę Kałuża i nieobjętą masę spadkową 
ś, p  Maryi Kałuża, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą i pełnomocnika nie zamianują.

Sąd okręgowy cyw., Oddział I. 
Kraków, 17 listopada 1919. (6201 1—3)

C, I. 574/19 (1). Przeciw nieznanemu 
z miejsca pobytu Hryciowi Byk, syn Stefana, 
z Ropowiec, wniósł do tut. sądu Antoni Be­
rezowski, syn Jana, w Siobódce, pozew o 
własność pół sznura pola na Kitrniczkach 
w Popowcach. Rozprawę wyznaczono n? 
dzień 5 grudnia 1919 godz 10. Kuratorem 
ad actum ustanowiono żonę pozwanego Na- 
ś< ię Byk w Popowcach, która zastępować go 
będzie póki on w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie ustanowi.

Sąd powiatowy, Odział I.
Tłuste, 20 listopada 1919. (6214)

C. I. 405/19 (1). Przeciw Aleksandrowi 
Harabzrzow i,, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu pow. 
w Przemyślu przez Wojciecha Stefana, jako 
opiekana nieletniej Ireny Gołąb; pozew o 
ojcowstwo i alimenta. Celem strzeżenia 
praw Aleksandra Harabarza ustanawia się 
dr. Adolfa Ameisena, adwokata w Przemy­
ślu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
mienionego pozwanego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddz. II.
Przemyśl, dnia 29 września 1919. (6183)

C, II. 368/19. Przeciw niewiadome- 
z miejsca pobytu Kataizynie z Mężyńskich 
Mykułowicz wniesiony został do tut. sądu 
przez Stefana Mężyńskiego pozew o uznacie 
własności gruntu w Dolinie. Na podstawie 
tego pozwu wyznaezono audyeucyę do ustnej 
rozprawy na dzień 31 grudnia 1919 o go­
dzinie 9 rano. Celem strzeżenia praw Kata­
rzyny Mykułowicz ustanawia się kuratorem 
Michała Mężyńskiego z Doliny, który zastę­
pować ją będzie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo tak długo, dopóki sama się nie 
zgłosi w tut, sądzie lub nie zamianuje peł­
nomocnika.

Sąd powiatowy, Oddział II,
Dolina, dnia 31 października 1919. (6184)

C. IH. 204/19 (1), Przeciw Wasylowi 
Sosnowemu, którego miejsce pobytu jest nie­
znane wniesiono do sądu powiatowego w Nie- 
miro wie przez Leibę Stwarza, z Niemirows,

pozew o oddania posiadania gruntu. N* pod­
stawie pozwu wyznaczono audyencyę na dzień 
29 grudnia 1919 r. gedz. 9 rano. Celem 
strzeżenia praw Wasyla Sosnowego ustana­
wia się p. Jana Krawickiego w Przedmieściu, 
kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie Wa­
syla Sosnowego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddział III. 
Niemirów, 24 listopada 1919, (5160 1— 3)

prasowi.
Pr. 57/19/3. Sąd okręgowy w Prze­

myślu jako Trybunał prŁSOwy orzeka na pod- 
stwie §§ 487 i 493 p. k ,  a) ze treść arty­
kułu lymiesnczonego w nr. 34 wychodzącego 
w Przemyślu czasopisma peryodycznege 
„Ukraińskij Hołos" pod napisem: „Hladim 
w jasnu cii aaszu" od słów: „Odnsk my 
hladaczy w jasnu cii naszu“ do końca, za­
wiera znsmiona zbrodni z § 58 lit. c) u. k,
b) że konfiskata tej części artykułu jest 
usprawiedliwioną, a jej rozpowszechnianie 
jest zabronione.

Sąd okręgowy, Oddział VIH, 
Przemyśl, dnia 4 grudnia 1919. (6173)

P r. 83/19. Sąd okręgowy jako pra­
sowy orzekł na wniosek Prokuratury po 
myśli § 493 pk. Łże zamieszczony w Nr. 16 
czasopisma „Nowa E ra “ z daty Kraków, 
dnia 8 grudnia 1919 ustępy artykułów pod 
tytułem- 1. „Szmach“ od srów: „I wyłania 
się" do słów „kierują antysektami" strona 1;
2. #„Z Warszawy" od słów „Opuścili już" 
do słów „dalszą swą akcyę" sir. 3 zawierają 
w całej swej osnowie znamiona występku 
z § 302 k. k., zakazuje się rozszerzania in ­
kryminowanych ustępów zatwierdza się za­
rządzoną przez Prokuratoryę konfiskatę po- 
mienionego numeru.

Sąd okręgowy karny Senat III.
Kraków, dnia 9 grudnia 1919, (5159)

B d y k t a

W 8praw»®k iiauaiiitt sa saaarSege,
T. V. 20/19 (3). Wdrożenie postępo­

wania celem uznania za zmarłego. Michał 
Szkolny urodzonń 10 września 1887, rolnik 
z Woli Mazowieckie, pow. Tarnopol, powo­
łany w czasie ogólnej mobilizacyi do wojska 
austryackiego, opuścił od roku 1914 swoje 
miejsce zamieszkania i jako żołnierz brał 
udział na wojnie światowej. Od roku 1914 
nie daje o sobie żadnego znaku życia, co 
stwierdza świadectwo urzędu gminnego w 
Woli mazjwieckiej *dnia 25 kwietnia 1919. 
Zaprzysięionemi zeznaniami świadków Miko­
łaja Kociuyy i Paw ła Cbaratona stwierdzo­
nym zostało, że przy końcu kwietnia 1915 
Michał Szkolny zachorował i umarł.

Gdy zatem m o tia  przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ustawy cyw,, przeto wdraża 
się na prośbę żony jego Rozalii z Ławry- 
nowyeb Szkolnej postępowanie celem uznania 
za zmarłego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości sądowi albc ku­
ratorowi p. adw. dr. Landesowi w Tarno­
pola, którego ustanawia się zarazem obroń­
cą węzła małżeńskiego o powyż wymienio­
nym. Michała Szkolnego w razie gdyby żył 
wzywasię, aby staw ił się przed sądem n i­
żej wymienionym lub w inny sposób dał 
znać sobie. Sąd tntejszy na ponowną prośbę 
po dniu 1 maja 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i o uznaniu małżeństwa saroz- 
wią cne.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Tarnopol, 8 listopada 1919. (6127 2—8)

T. IV, 45/19 (7). Zarządzenie postępo­
wania celem nzn&nia za zmarłego Michała 
Potopy. Michał Potopa z Bitniaszowa powiat 
Dąbrowa, powołany w czasie mobilizacyi 
w r. 1914 do służby wojskowej jako rezer- j 
wowy nłan 2 pułku ułanów wyruszył w pole j 
na rosyjski. W czasie ofenzywy na Lublin j 
p o ję te j przez wojska austryackie w sierpniu 
1914 r. zachorował na czerwonkę. Wraz z ■ 
Franciszkiem Kowalem,, który pełnił służbę 
przy podwodacb Michał Potopa z pod Lii- i 
blina na wozie obok wozu Franciszka Ko- ‘ 
wala będąc ciężko chorym na czerwonkę,

W drodze z Rozwadowa uo Mie.ca .
go z wozu i przeniesiono do wozu sa , 
nego. W czasie tej drogi Franciszek 
troszczył się i Michała Potopę 0^ za *La 
ką, rozmawiając z nim i nos-si-czają . 
lepszej żywności i napojów auoto 
Po przybyciu do Mielca, Potopa weui g 
znań Kowaia był tuk zmieniony, ze

ku
topą

go było poznać, nie mógł się reszać >. słofc 
mówił. Z Mielca od jech a ł Franciszek K oj 

Dąbrowy rozsiawszy się z Michałem - 
t;ą, który miał być odwieziony do ,

na Morawy. Od tej chw.li rozstania ,
esyk nie wie co się stało z PotopąJ  •
żadnej więcej nie miał o nim biedom 
rozstał się z nim jednak, gdy był ta* » i
że przypuszcza, że nawet do Rzeszowa 
dojechał.

Gdy więc można przyjąć, że istW«J| 
warunki domniemania ustawowego s 8 g 
i § 1 z dnia 13 października 1914 Nr.
Dz. p. p. oraz § 1 us*. z dnia 31 ® .  
1918 Nr. 128 Dz. p. p. zarządza się na wm 
sek Julii Potopowej postępowanie celem 
nia wymienionej osoby za zmarłą, a . zafh p, 
ogłasza się wezwanie, aby sądowi alb , 
adwokatowi dr. Foiaerowi, w lam ow ie .
rego ustanawia się kuratorem, udzielono 
domości o zaginionym. Michał * Potopę 
wa się, aby stawił się przed podpis* ) 
sądem lub w inny sposób dał znać o s 
Po dniu 1 lipca 1920 sąd na ponowny 
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 4 maja 1919, (6108 2 "

T. IV. 80/19 (5). Zarządzenie p g j  
pcwania e&iem udowodnienia śmierci. 
Siadlika. Jan  Siediik ze Skrzyszowa, 
łany w czasie mobilizacyi w r. 19 .4  f
żby wojskowej priy  57 p p. zosiał wy . j 
następnie na front serbski, gdzie brał o 
w walkach w sierpniu 1914 r. f i  Qi- 
przy si,żony eh zemań świadków dozę J ^  
łowskiego, Stanisława Sztorea. Jan t lc ^  
przeprawiając się w odwroeie z terno  i  
serbskiego przez rzekę Drinę pod oreu 
wsiadł do łodzi pocztowej w ubraniu 
zbroi, ponieważ jedu ak łódź ty ła  sliniaŁ0o..,ego 
liwana przez wojska serbskiej wskutek 
została przedziurawiocą, a żołnierze 
nieni, Jan  Siediik w ubraniu i uzbr*1, 
rzucił się do rzeki Driny, lecz sam j* y 
znał świadek Józef Orłowski przypatrzyć ^  
się z brzegu z odległości 2 0 — 3u metro 
Driny — zniknął i nie pokazał się w * *, 
zaś świadk Stanisław Sztorc przep łyń  ^  
wnocześnie Drinę i zauważywszy ty1 
Jan Siediik wsiadł do łodzi, nie widzi 
stępnie co się z nim stało.

Gdy więc wobec tego jest-prawdoP ; 
bne, że osoba wymieniona poniosła 6® 
zarządza się na wniosek Anny Sjedd  ̂
postępowanie, celem udogodnienia jej sm ^  
a zarazem ogłasza się wezwanie, azeDj' 
dnia 1 kwietnia 1920 r. albo sądowi, fl 
pana Dr. Julianowi Kryplewskiemu, p
katowi w Tarnowie, którego ustanawia s S ^ 
ratorem, udzielono wiadomości o zagm Jjp 
Po upływie tego terminu i po przepro ( 
niu dowodów, sąd orzeknie ostatecz 
wniosku.

Sąd okręgowy Oddział IV, ^
Tarnów, 18 listopada 1919. (6089 2

T. 78/19 (6). Zarządzenie Poa2 ° fo -  
nia celem uznania za zmarłego. Mic .jj, 
bany syn Józefuta urodzony 17 ra  »#jj) 
1881 w Nakke i tam zamieszkały, 
w roku 1915 do 9 kompanii 10 PP > ł 
bitwie pod górą Wadass w j5(
dnia 1916, jak stwierdzają d o c h o d z e ń ^

Gdy zatem można p rz y ją ć , *e.
ją w a ru n k i u s ta w o w e g o  domniemań. jggS
w myśl § 7 ustawy z dnu. 16 * o ■ ot& 
Nr. 20 Dz. p. p., zarządza się *  &  
Anny i Katarzyny Koban.ch 
celem uznania wymienione] osoby  ̂ _ ^ p -  
i uznanie małżeństwa tegoż za war g ^  jja' 
tarzyną z Satuków 10 sierpnia 1 . $
kle za rozwiązane, a zzraseon og  ̂ jag*' 
wezwanie, aby udzielono wiadomo Jo)'
nionym sądowi albo p. adwokatów , „a
chimowi Steinowi w Przemyć u, 
ustanawia się kuratorem, a zarazę 
węzła małżeńskiego. s(i‘

Michała Kahancgo wzywasię, &ffV |  
wił się przed podpisanym sądem, :  gfi 
spoBob dał znać o sobie. Po oniu flI- ,
dnia 1919 r. sąd na ponowny ‘
knie ostatecznie o uznaniu za 
rozerwalności małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V. ^

Priem yśl, 16 wraeśnia 1919. (ó®7

i



w*hia 7 ' (.3). Zarządzenie postępo-
« celem uznania za zmarłego. Michał 

nya Senka i Ewy, 86 lat liczący,
f̂ire t 1 i hrodjony i zamieszkały, wstąpił w 

1 brJ>1 p. o’or. krsj. z wybuchem wojny 
odział w waib >ch z Rosy snami w Kar-krał

®SyLi łagin̂
foku j .®  . na °d niego we wrześniu 1914

Ostatnią wiadomość

od t*>go ezasu ślad o nim zaginął,
Waru "?y zatem można przyjąć, że zaistnieją
* m»ii* Oust&wowego domniemania śmierci
ljr 7g|. § 1  ust. 1 ust. z d. 31 marca 1918
®Wv ft P’’ *ar24 dza się na wniosek
w*nie 1 Dembna 8P- Leżajsk postępo-
it  celem uznania wymienionej osoby
*iebv -a sarMem ogłasza się wezwanie,
8Wo»‘ ^ ‘z’e ôno wiadomości o zaginionym
t„Wi *ub pann dr. Krzyśoiakowi adwoka-
hrtor W "A zo w ie , którego ustanawia się ku-
nkfoa?® 1 zarazem obrońcą węzła m ałień- ĝo.

Michała Gogola wzywa się. aby staw !ł 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 maja 
1920 sąd na ponowny wniosek rozstrzygnie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 25 października 1 9 1 9 . (6103 2 —3)

T. V. 92/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Tomasz 
S'ezęch syn Szvmona i Maryanny urodzony 
13 listopada 1886 w Brzozie królewskiej i 
tam zamieszkały został powołany z wybu­
chem wojny 1914 do 90 p. p. i wyruszył 
na front serbski, gdzie otrzymał ranę w czoło, 
co potwierdził naoczny świadek Jan  Franus 
rolnik w Brzozie królewskiej, Od tego czasu 
ślad o nim wszelki zaginął,

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, źe T om an 8  h poniósł śmierć,

przeto na prośbę Anny z Baranów Siczęcho- 
wej wdraża się postępowanie celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby uwia­
domiono sąd albo kuratora pana adwokata 
dr. Silbera w Rzeszowie, którego równocze­
śnie ustanawia się obrońcą węzła małżeń­
skiego aż do dnia 30 kwietnia 1920. Po u- 
pływie powyższego czasokresu i po prze' 
prowadzeniu i po podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci i 
rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okięgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 września 1919. (6102 2 —8)

T. V. 216/19 (8). Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. F ranci­
szek Kojder syn Sehastyana i Elżbiety uro­
dzony 7 stycznia 1894 w Budach łańcuckich 
i tam zamieszkały z wybuchem wojny przy­

dzielony do 34 p, obr. kraj, brał udział w 
bitwach na rosysyiskim froncie i na Zielone 
święta 1916 roku padł od kuli nieprzyjaciel­
skiej poó Eopylą na Wołyoiu wedle zeznań 
świadka J&na Ceji z Bud łańcuckich.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, ie  Franciszek Kojder poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Stanisława Kojdra wdraża 
się postępowanie, celem udowodnienia śmierci 
zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono wiadomości sądowi albo ku­
ratorowi panu adwokatowi dr. Stępkowi w 
Rzeszowie, aż do dnia 30 maja 1920. Po 
upływie powyższego czasokresu i po prze­
prowadzeniu i po podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział Y.
Rzeszów, 7 października 1919, (6104 2 —8)

3 D O I S r i E 3 S X E 3 S T X ^ .  P R Y W A T N E .

 ̂ właścicieli Kont Czekowych oraz Książeczek Wkładkowych 
Pocztowej Kasy Oszczędności w Wiedniu.

zuośoi ^ yrekey» Pocztowej -Kasy Oszczędności w Warszawie, podaje do publicznej wiado- 
tooztńw • ekeTe wycofać wszelkie nalezytości obywateli Państwa Polskiego z Wiedeńskiej 
0s2ezeY'6’’ Easy Oszczędności zawarta z tą ostatnią układ, na mocy którego Pocztowa Kasa 
(w niogf0 e* w Warszawie przejmuje wszystkie konta zarówno czekowe jak i oszczędnościowe 

“‘ćttplowanyeh koronach) oraz depozyty. 
t  c’okonaniu teg° przejęcia będą mogli właściciele przejętych kont bezzwłocznie dy- 

ikwiri 8Woim kapitałem (wraz z odsetkami) na razie do wysokośei 2/3, aż do zupełnego 
°®wania wzajemnych stosunków. 

pr*eę0 od chwili zawareia układu wiedeńskie rachunki zostają zamknięte, otwiera
HKjtjj . arszawska Pocztowa Kasa Oszczędności u siebie nowe konta oznaczone innymi nu- 
WeZe y i .  *6111 samem więc traeą swą ważność tak książeczki czekowe, jak i blankiety nada.

•edeńskiej Pocztowej Kasy Oszczędności.
^OiUia 8̂ azanem i e9t> fthy byli właściciele wiedeńskich kont żądali w urzędach pocztowych 
W Wara ^ n  Zgłoszenie przystąpienia do obrotu czekowego" i przystępowali do P. K. O. 
Ważno *  D*e’ wtedy bowiem otrzymają nowe książeczki czekowe i nowe blankiety nadawcze 

" Pocztowej Kasie Oszozędności w Warszawie.
Wiej^h* Zgłoszeniu przystąpienia" należy podać Nr. swego dotyehezasowego konta.

Wej Kas ,a~ ściele książeczek wkładkowych (oszezędnośeiowyeh) winni nadsyłać do Poczto- 
°y Oszczędności w Warszawie.

jv dotychczasową książeczkę wkładkową oszczędnościową wiedeńska, tudzież 
J  Podpisane wypowiedzenie wszystkich oszczędności wraz z odsetkami (per saldo), 

•trzyjjj) a8eiciele książeczek oszczędnościowych opiekających na kwotę wyższą od 50 Koron 
S ą  nową książeczkę wkładkową Pocztowej Kasy Oszczędności' w Warszawie. 

^ystan^0^  (’° Koron będą wypłacane przekazem o ile właściciel nie wyrazi życzenia 
■lipienia do obrotu oszczędnościowego w Warszawie.

?Jtowa jr zwrot kosztów, związanych z zawarciem układu i z przejęciem kont obciąży Po- 
ięijya i~ a!a Oszczędności w Warszawie nowe rachunki kwotą, stanowiącą 2 proe. od prze- 

sapitałów, tytułem prowizyi.
U„l .« e  względu na to, że Pocztowa Kasa Oszczędności w "Warszawie nie jest na razie 

-<,v°ZrUe Przyg°t°waną na przyjęcie olbrzymiego* portfelu depozytowego, który obecnie 
w T .a w Wiedeńskiej Pocztowej Kasie Oszczędności, przeto o terminie przejęcia depozy- 

Nwiadomi się właścicieli oddzielni', *
^Jższe ^8a<̂ “’ezo m 0 ’M  ^yć depozyt natychmiast wycofanym, leez to pociągnęłoby za sobą

*&Bhzeż^ raz*e pożądane jest, aby właściciele depozytów, na których eiążą jakieś
Ww 2 ze:“*a lub kaueye, postarali się już teraz o skreślenie zastrzeżeń i zwolnienie depozy- 
Hć kaueyi. Z datą dzisiejszego ogłoszenia przestaje P. K. O. w Warszawie rejestro- 

Pfoteusye do P. K. O. w Wiedniu.

t e

j yrekeya kolei państwowych w Stanisławowie.

R ozpisanie dostawy.
bljCł ^Hłiojs-.em ogłasss
*eA ,”

[lęj -^^jo.ciu Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie pu-
przetarg na jednorazową dostawę niżej wymienionych wyrobów iurzą-

8 mianowicie:
1. Wyrobów stolarskich dla biur i poczekalń;
2. „ kołodziejskich i bednarskich;
3. „ blacharskich;
4. „ żelaznych;
5. zegarów;
6. lamp i
7. pościeli do łóżek.

Niższe szczegóły co do ilości i gatunków poszczególnych urządzeń, za- 
Wło» w formularzach ofertowych, kióre tag samo jak i ogólne i szcze- 
otr2v ® Warunki dostawy przejrzeć, lub za przesłaniem znaczków pocztowych 

^>ożna u podpisanej Drrekcyi w wydziale ruchu.
°fftrto wyrobów i urządzeń wymienionych w poszczególnych formularzach 
ttiegj ̂ ych , winna być dostawiona naraz, jednak najpóźniej w przeciągu trzeca 
ihU i^y, licząc od dnia podpisania pisemnej umowy prze* ofiarującego. Wcie- 

zy term in co do którego ofiarujący może się zobowiązać do dostawy, 
■y P°d 'ć w ofercie na pierwszej stronicy po słowach: „do dnia“, 
"m ienie kaucyi odpada, 

l y WB̂ si°ae Qa przeznaczonych do tego formularzach, należycie 
. t Pmwaae, opieczętowane, i zaopatrzone napisem: „Oferta na dostawę 

*. • . . należy wnosić do dyrekcyi kolei państwowych w Stani- 
5 !e najpóźniej do dnia 15 stycznia 1920 godziny 12 w południe. 

*%ał a%  ofiarujący dostawę może sam, lub przez pełnomocnika wziąć 
0 8od.pr.*y k°misyjat-m otwarciu ofert, które nastąpi dnia 16 stycznia 1920 

5'hie 10 przed południem.
C|9ą . . Qdpisana Dyrekcya zastrzega sobie prawo przyjęcia oferty, bądź t o n a  
^ r*Ue • ofer°wanych wyrobów i urządzeń, bądź tylko na ich część, lub też 
! hią teiie  w całości, przyczem nie będzie krępowaną wysokością tejże, 

* hnlaw.° swobodnego wyboru między oferującymi wedle własnego uznania 
^ a n i a  powodów.

f®rujący są wiązani ofertą przez przeciąg sześciu tygodni, od dnia 
q8 ofert.

.y . wn êsf°ne f °  wy* wymienionym term ;nie, lub takie, które wa- 
niniejszego rozpisania ni* odpowiadają, nie mogą być uwzględnione.

Stanisławów, w grudniu 1919. 6181
Stanisławowska Dyrekcya kolei państw

^dziwą glicerynę do rąk
k  p o le c a  n a j t a n i e j

M w i k  H o s z o w s k i
^W n y  skład farb I materyałów  
Lwów, ul. Akademicka l> 3.

ABOba starsza, inteligentna, 
v  będąca w strasznem poło­
żeniu, onora, pre ii serca lito- 
śbiws o pomoc Wanda Mile- 
rowioz ul. iw. Antoniego 1.7.

Pnder dla dzieci
5557 y y D Ż I d z i * *  8 - 1 2  

z „Kogutkiem " jeBt najlepszym .

Do nabycia w Astekacb i Droeeryacli. 

H u rto w n ie : W . G . M U S Z Y Ń S K I P rze m yś l.
P K B ^ n B i n

» rnb i sądowe i gminne, papier 
kancelaryjny, konceptowy i 

koperty kancelaryjne
poleca 3101

Drniarnia I p .  J a m — Lwów, Syłstnsta 1.33.

TRAKTAT POKOJU
między Moearstwami sprzymierzonemi i stowarzy- 
szonemi a Niemcami, podpisany w Wersalu 28 

czerwca 1919 r. 
z dodatkiem  4 w ielk ich  map. C e n a  6 0  k o r .  

(Wydawnictwo Biura prao Kongresowych).
d o  n a b y c ia  5861 2—3

w  ffy d a w n ic tr a  „Ossolineum" Kalecza 5 we Lwowie i  w  lm g a n u a c i.

. dow olna licy ta cy a
zbiorów po ś. p.

W ładysław ow ej Łozińskiej
odbędzie się dnia 16  gru dn ia  b . r .

0 godzinie 2 po południu do 8 wieerorem (w ra­
zie potrzeby i dnia następnego) pod zsrządem

hal; aukcjjnej

p r zy  ul. Ujejskiego I. 6 I. p.
Łioytowane będą meble antyki a to: 2 eekretarzyki, 2 ko, 
mody, 3 witryny, łóżka, instra, krzesełka, karło, 1 zwykły 
garnitur mebli wyśoielany, stoły, szafki, dywany perskie
1 kilimy, makaty polskie i  francuskie, czaprak, zegary, 
bronzy, miniatury, emalje, szkatuły, żywe kwiaty oraz 
wiele drobiazgów artystycznej wartości jakoto: srebra

kryształy, platery. 6883 2—3

Ceny wywołania bardzo niskie.
Oglądniecie przedmiotów nastąpi dnia 15 b. m 

od godziny 3 —6. Wszelkich wyjaśnień udziela tylko rarząd 
publicznej hali aukcyjnej Akademioka 3 I.’ p. od 3—6 b. m.

A. WOL.AŃSKI.
Wojna Polsko-Rossyjska 1792 r.

Kampania Koronna. 5327 1 - 2
Książka bogato ilu strow ana, z llcznem i pianami 

b itew , opraw a elegancka K. "58-50.
Cena podana wraz z dod, i przesyłką. 

Wielkopolska Księgarnia Nakładowa Poznań, w Krako­
wie księgarnia S. E. Priedleina, Rynek 17.

Premium dla czy teln iczek
„Gazety Lw owskiej"
Która z naezyoh czytelniozek prześle 16 kor. 

wraz ze swym dokładnym adresem i wycinkiem ni­
niejszego zawiadomienia do administracyi tygodnika

„Przegląd Kobiecy"
(L ub lin , B iuro  „Reklam a" u l. Kościuszki Nr. 8) 
będzie otrzymywała „Przegląd Kobiecy" 
przez eały ostatni kwartał. Przy. kupowaniu oddziel­
nych egzemplarzy „Przegląd K obiecy" ko­
sztuje kwartalnie 19 kor. 50 hal. 
meraeie 18 kor.

w zwykłej prenu-

„Przegląd Kobiecy"
jedynie w Polsoe ^>mo poświęcone sprawom ogólno- 
kobiecym, redagowane przez p. Irenę Śliwleką 
w duobu narodowym i katolickim, żywo umawia 
wszelkie sprawy kobiece i dokładnie o nich informuje.

N a jp ra k ty c zn ie js zy  p a d a re k la a  G W IA Z D K Ę !
K A S E T Y
zmydłem
irancnskicm.t

wodą 
kolońską 
i pudrem
Kor. 150

poleca

D r a g u c r y a  M r . Le s zk a  Sładow skiegoo
Lw ów  — Hotel George’a.

Biżuterye, wyroby platynowe 
i  złote, oraz srebra stołowe, 
przyjmuje do zastawu udzie­

lając najwyższych zaliczek

Lw ąw ski Akcyjny Zakład Zastaw niczy
#" u l. Legionów 1. 8, I .  p ię tro ,
B  od godz- 10—1 i  3—5 po południu, w nied.:te!e odpo

godz. 10-3C-12.
IB

83)

W ielki wybór ozdób na c h o i n k §
Ludwik Hoszowski

L - w ó - w ,  -j .1. ■ ^■ 'fca .d .em .ic łca , 1. 3 .

Państw ow y U rząd dla spraw  pow rotu jeńców , uchodź­
ców i robotników  w W arszawie (n l. K rólewska 1. 23)
wzywa osoby zainteresowane do składania ofeit pisemnych, 
należycie ostemplowanyoh, z powołaniem się na niniejsze 
ogłoszenie na

2  w a g o n y  r y ż a .
W ofercie należy wymienić: 1) cenę w markach pol­

skich za kilogram netto, loco magazyn Państwowego Urzę­
du w Warszawie na Powązkach ; 2) gatunek ryżu z załą­
czeniem próbek; 3) termin dostawy. Do oferty należy do­
łączyć 2 proc. wadyum od ogólnej gumy oferowanej. Oferty 
należy przesyłać w kopertach zamkniętych, najpóźniej C o  
godziny 12-tej w południe dnia 29 grudnia 1919 roku do 
Państwowego Urzędu do Spraw Powrotu Jeńców, Uchodź­
ców i Robotników w Warszawie, Królewska 23.

Wniesione wadyum nieuwzględnionych ofert będzie 
zwracane, względnie przesyłane pocztą na koszt oferenta.

Oferent przyjętej oferty będzie zobowiązany złoży* 
przy podpisaniu umowy oprócz wadyum jeszcze 3 procent 
wartości dostawy, tytułem kaueyi.

W alne Zgrom adzenie:
c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  d l a  p r z e m y s ł u

Stew. zarej. z ogr. poręką we Lwowie, 
odbędzie się dnia 3 stycznia 1920 r. o godz. 5 po południu 
w biurze Notaryusza Matkowskiego we Lw< wie przy ul. 
Jagiellońskiej 4 z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi.
2. Rozwiązanie Towarzystwa.
3. Wnioski Dyrekcyi oo do likwidacyi i wybór li* 

kwidatora.
4. Wnioski członków.
W razie braku wymaganego kompletu odbędzie się 

powtórne Walne Zgromadzenie z tym Barnem porządkiem 
dziennym w dniu 24 stycznia 192C r. o godz. 5 po połu­
dniu w tym samym lokulu.

Za D yrekcję Tow arzystwa dla przem ysłu 
Stow. za re j. z o g r. po r. we Lwowie 

P io tr .  Szczczepańskl.

O g ło s z e n ie .
N a W a ln e m  Z g ro m a d z e n iu  stowarzyszenia 

„Banku Zaliczkowego" w Jaśle, stowarzyszenia zarejestro­
wanego z trzechkrotną ogr. poręką w dniu 16 listopada 
1919 uchwalonem zostało rozwiązanie i likwidacja Stowa­
rzyszenia, oo sądowi okręgowemu jako handlowemu w Ja­
śle w sposób przepisany zgłoszono.

Wobec tego po myśli § 40 ust. o stow. wzywa eie 
wszystkich wierzycieli stowarzyszenia, by się - do Stowa­
rzyszenia zgłosili.

Dyrekoya: 6145 2 —3
D r. F e lik s W aichałow ski. Zygm unt Rozwadowski.

A p a r a t y
* A  BOQUM

fotograficzne przyjmuje do naprawy
Lwów, n l. m  •BOGUMIŁ CZOŁO WSKI, 

e lu k a ń sk a  1. 7, I I .  p ię tro .



Bogato wyposażony skład:
w  to w a ry  w e łn ia n e , 

su k n a  m ę sk ie ,
su k n a  d a m sk ie  

i ta n ie  m a tery e  o d z ie ż o w e .
B ie ls k o -B ia ls k ie  T o w a rzy s tw o  Im portu i Ekspo rtu

Spółka z  ograniczoną poręką 6180

>X mOL P  JE2 X 6«
TEKSTYLNY: W BIELSKU.

99- 
ODDZIAŁ
(Wpłacony kapitał 3,230.000 koron. Miejsce zakupna dla or^ai-izaeyi konsu- 

mowych, kupców i przedsiębiorstw przemysłowych).
Adrea te legra ficzn y : Im pex B ie lsk o . Nnmer te le fo n u : 492 1 493.

W arunki d o s ta w y  I
Superfosfatu i Saletry Chilijskiej ■ 
6168 1 - 2  na w io s n ę  r. 1920
znajdują się we wszystkich oddziałach Towarzystwa gospodarskiego i Spółkach 
rolniczych, gdzie je rolnicy mogą przeglądnąć albo też poinformować się w Banku 
rolniczym we Lwowie, eelem poczynienia zamówienia, które jednak najdalej do 
dnia 26 grudnia 1919 znajdować się musi w ręku Banku rolniczego we Lwowie.

Obwieszczenie.
Bada zawiadowcza Fabryki i Rafineryi cukru, 

Towarzystwa Akcyjnego w Chodorowie ma zaszczyt 
zaprosić niniejszem wszystkich uprawnionych do 
głosowania akcyonaryuszów Towarzystwa na

które odbędzie się w dniu 5 stycznia 1920 w sali posiedzeń 
Banku Przemysłowego we Lwów k o ^4-iej po południu. 
Przedmiotem obrad Nadzwyczajnego Walut go Zgromadzenia 
są wnióski Rady Ząwiadcwczej:

1. Na podwyższenie kapitała akcyjnego Towarzystwa z Ko^on 
7,600.000 o Kor 7,500 0C0 na Kor. 15,000.000 w drodze emisyi 
87 500 sztuk nowych, gotówka pełno wpłaconych i na okaziciela 
opiewających akcyi, imiennej wartości 200 K każda, i na upowa­
żnienie Rady Zawiadowczej w myśl § 8 sta tu tu :

a) do określenia warunków emisyi nowych akcyi, a w szcze­
gólności kursu emisyjnego z tem, że Rada Zawiadowcza 
uprawniona będzie do uskutecznienia emisyi według swego 
uznania, w całości, lub częściowo, w granicach uchwalo­
nego podwyższenia kapitała akcyjnego,

b) do oddania nowych akcyi nie objętych przez dotychczaso­
wych akcyonaryuszy w drodze, jaką będzie uwjtżaó za 
wskazaną ewentualnie w drodze subskrypcyi,

c) do uskutecznienia zmian §§ 8 i 80 statutu, o ile zm any 
dotyczące będą wyłącznie uwidocznieniem uchwalonego, 
względnie uskutecznionego podwyższenia kapitału akcyjnego.

Akcyonaryuszy, chcących wziąó udział w tem Nadzwyczaj nem 
Walnem Zgromadzi niu, uprasza się w myśl §§ 30 i 31 statutu
0 zdeponowanie w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi
1 Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie, naj­
później do 80 grudnia 1919 roku swych akcyi wraz z kuponami, 
na które oprócz pokwitowania, wydane im będą karty legityma­
cyjne uprawniaiące do wstępu na Nadzwyczajne Walne Zgroma­
dzenie.

We Lwowie, dnia 12 grudnia 1919.
Rada zaw iadow cza.

U W A G A :
§ 80 s ta tu tu : K%idycb 25 akcyi daje prawo óo oddania jednego głosu 

Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może być wykonane przez 
akcy< nsryuszb albo osobiśeie, albo też prze:; pełnomocników, bez względu na 
to, czy ci są akeyonaryusiatni, czy nie.

Kobiety wykonają prawo głosowania przez pełnomocników, małoletni, 
lub osobv pozostające pod k"ratelą przez swyeb ustawowych zimtępćów, spółki 
handlowe przez osoby upraw nicie do ich sastępstws na podstawie ustawy, 
albo pełnomocnictwa, iane Towarzystwa przez upełnomocnianego w tym cein 
c*łonka, korporacye, insty tucje i t p. pr«ez jednego ze swych prxełożonych 
przyczem wszyscy ci zastępcy nie muszą być wcale akeyonarynszami.

§ 81 statu tu: Prawo do głosowania na Walnem Zgromad*0niu przy­
sługuje tym akcyonaryusiom, którzy najpóźniej do 6 dai przed Walnem Zgro­
madzeniem złożą w miejscu podanem w obwieszczeniu akcye uzasadniające 
ich prawo głosowania.

Akcyon ary uszom, którzy w t<*n sposób swoie prawo głosowania wyka- 
*ąli wydane be da kaTty legitymacyjne opiewające na ich nazwisko a wymie­
nieniem ilości zł żonv h akcyi i przypadających ws, nie głosów-

Popieracie Polską Pożyczką Państwową!

DESKI POŁCALOW E
obrzynane 6063 1—3

I s - o - p ię  - w  ład.-u.aa.ls:a,cla. ■ w a g o n o w y c h .
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W ła d y s ła w  O stro w sk i
W arszawa, U jazdowska K 32.

O głoszen ie.
Podaje się do publicznej wiadomości, ż« zbliżanie się do rnsjrazyna 

etapowego (na dworcu csemiowiffckir») w czasie od godziny szóstej wieczo­
rem do godz.ny 6 rano jest d la  ży c ia  niebezpieczne, ponieważ straże otrzy­
mały rozkaz strzelania do każdego, kto się do tego magazynu zbliży ^  tym 
czasie. To samo zarządzenie odnosi się do torów IV., VI. i tzw. śledziowego.

Prrebywanie na innych torach osób niepowołanych z&graż* przytrzy­
maniem prsez straże i aresztem, posatem straże t ;i również robią użytek 
z broni w razie potrseby.

Ostrzega się publicsność przed skutkami tych zarządzeń i polec5: jedynie 
w r  :zach ken ec^nej potrzeby przechodiió przes tory w miejscach n;e prze­
inaczonych dla publicznego przechodu,

Lwów, dnia 2 grudnia 1919, 6138
Dyrektor kolei państwowych: 

B arw lcz m . p .
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K o m u r . k a t
Inspektoratu węglowego w Krakow ie.

Inspektorat węglowy zawiadamia, że zamó 
wienia na koks, węgiel i brykiety powinny być 
składane na każdy miesięc oddzielnie na oześć 
tygodni przed miesiącem, na który węgiel, koks 
i brykiety są zamawiane (t. j przed 15 stycznia 
n i  marzec, przed 15 lutego n» kwiecień i t. d.), 
Wyjątkowo na miesiąc luty zamówienia przyjmo­
wane są do dnia 81 grudnia. Kontyngenty są 
ważne tylko na przeciąg rt»i6siąca; na jaki '--j 
przyznane; kontyngenty niewykonane w danym 
miesiąca są unieważniane z ostatnim dniem tegoż 
miesiąca.

Zg40sz mi* od wszystkich odbiorców powinny 
być nadsyłane bezpośrednio do Inspektoratu wę­
glowego, z wyjątkiem zamówień na potrzeby rol­
nictwa, które Inspektorat przyjmuje, jak dotych­
czas za pośrednictwem starostw. Zgłoszenia p n e- 
nsysłowę yowiuny być składane n  ssecyalnych 
blankietach, które są do nabicia w Inspektoracie, 
Izbach przemysłowo-handlowych i w Centralnym 
Związku przemysłu fabrycznego.

Zgłoszenia przemysłowe powinny być zaopi­
niowane przez organa techniczne Władzy pierwszej 
instancyi, a zgłoszenia opałowe przez Komisje 
opałowe przy W ładztch pierwszej instancji.

Węgiel i koks na potrreby opałowe przysną­
wszy jest ty łk i Magistratom, Starostwom, insty 
ticcyora państwowym i publicznym, jak mr ędy, 
szpitale, Uniwersytety, Politechniki, w takie koope­
ratywom  i kousniEom. Wszystkie zgłostenia s wy­
ją1 kiem zgłoszeń  insty tuc ji' urzędowych i użyła 
czności pcblicznei zaopatrzone być powinny w ips-k. 
stemplowe wartości 2 kor,; a'z8łąc ni?i 50 ha*.

Nalożoości za przydzielony węgiel, koks i 
brykiety wnosić należy — i^k dotychczas — d< 
Kasy Polski'go To-^arzystwr Handlów go. Krokó*, 
nl. Sławkowska 1. 1 (adres tetegr. „TOHAN ) p. 
ctrzymaniu zawiadomienia o przydziale, najpóźni ' 
do dnia 20 miesiąca, poprzedzającego miesiąc, n 
jaki kontyngent wyzua-zono (t, j. do dnln 20 sty 
cznia na luty i t. d.). Wyjatk /wo na s ty 'zeń 
wpłaty przyjmowane będą do 5 stycznia.

Opóźnienie wpłaty może być przyczyną s r -  
wy słani a kontysg-nlu,

Obecnie cbow;ązuiące ceny na węgiel:
Za 10 000 kg. loko wagon kopalnia, kokso­

wnia lub brykieciarnia z wyłączeniem wszelkich 
kosztów:

1. Z >0p„lń Zagłębia Krakowskiego za sor­
tymenty gruby do orzecha II. włączcie 1.865 kor . 
za miał 1 2 i5  koron;

2. Z kopalu Ksrw ńKkich za sortymeuty 
g.ube do grysiku włączcie 2 .H 0  kor ,  koks kar 
wińeki za sortymenty gruby, ko»tka, orzech —
3 750 koron, koksik 2,480 koron ;

3. Z kooalń Zagłębia Dąbrowskiego gruby 
kostka I i II, — 2.285 k r., orzech I. — 2 1 6 5 
ker^n, orzech II. — 2.025 kor., orzech III, —
1 885 k o r, oospółka 1025 kor ,  miał 1.085 kor., 
b rum tay  1305  koron,

¥. Zh brykiety 3.115 koron.

L. 1957/919 {6123 8 --S)
W celu obsadzenia opróżnionych dwa 

(2) posad adjunktów I, ki. Kssy O szczędno­
śc i m iasta Tarnopola rozpisuje się niniejsza®

K o n k u r s
Ubiegający się o jedną z powyższych 

posad winni wykazać:
1. że nie przekroczyli 40 roku iyc/Sj
2, że są obywatelami Państwa Prlskieg®.
8, że posiadają odpowiednie w y k sz ta ł­

cenie ogólne i zrwodowe,
4. ie  nabyli wyszkolenia zawodowego 

przez kilkuletnią pracę w jed*e] 
z krajowych Kas Oszczędności, lub 
instytucyi pokrewnej.

Pierwszeństwo w otrzymaniu posady ^ 
będą mieli urzędnicy, którzy praeawali w ou- 
chalteryi.

Wysokość poborów ustaloną będti0 
w drodze obopólnej umowy. Posady wspo­
mniane nadane będą prowizorycznie, * P.° 
roku żadawalniającej służby nastąpi stabi­
lizacja.

Podauia z dołączeniem fotografii, świa­
dectw i poświadczeń dotyehezazowego zajęcia, 
tudzież własnoręcznie skreślonego eurriculu® 
Yitae wniesione być mają do wydziału w 
tejsiej Kasy Oszczędności na ręce podpisane! 
dyrekcyi najpóźniej do dnia 31 grudnia 191“-

Dyrekcya Kasy Oszczędności m T a rn o p o la .

Tarnopol, dnia 9 grudnia 1919.

Kraków, 11 grudnia 1919. (6219;

Inspe ktorat wgglawy w K r a k o r lt .

Do wyrobu dachówek semenfowych
polecamy najbardziej udoskonaloną

x  M aszynę rolkową pat. „ L a u t z s r a "
« (  Dzienna produkeya do 800 d a c h ó w e k .

jak również wszelkie inne maszyny i formy do w?" 
robu oegieł, pustaków, rur kanałowych sączków d# 

drenowania, słupów parkanowyoh i t. d.

5115 6 - 6  F a b ry k a  m aszyn
B R A C I  H O F F M A N N

w  lo d z i ,  u l , K iliń sk iego  1- 154.
Na żądanie w ysyła  s ię  k a ia lc j  N r. 26 bezpłatnie*
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